* Chińscy ochotnicy 


ludowi to prawdziwi przyjaciele Koreań- 


czyków. Cieszą się ogólną sympatią. Ta grupa dzieci gromadzi 


się wokół swego przyjaciela — 


ochotnika z Chin. 


Agresorzy amerykańscy, 
którzy nie chcą opuścić Korei 


będą otoczeni 
i calkowicie zniszczeni 


Odezwa Kim Ir-sena w III rocznicę 
utworzenia Koreańskiej Armii Ludowej 


Naród koreański obchodził z entuzjazmem trzecią rocznicę 
powstania swej bohaterskiej armii. W całym kraju odbyły się 
zebrania ludu pracującego ku czci armii ludowej. Mieszkańcy 
miast i wsi przesłali na front liczne podarki i gratulacje. 

Radio Phenian podało 8 bm. rozkaz dowódcy naczelnego armii 
ludowej Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim Ir- 
sena. W rozkazie tym czytamy m. in.: 


„Dziś, w decydującym sta- 
dium wyzwoleńczej wojny o zje- 
dnoczenie i niezależność naszej 
ojczyzny i o wolność narodu — 
święcimy III rocznicę utworze- 
nia bohaterskiej armii ludowej. 
Bohaterska armia ludowa w 
ścisłym współdziałaniu z bratni- 
mi oddziałami chińskich ochot- 
ników wyzwoliła prastarą sto- 
licę naszej ojczyzny — Phenian 
i całe terytorium północnej czę- 
ści kraju oraz odpędziła nie- 
przyjaciela na południe od 38 
rownoleżnika. Oddziały armii 
ludowej i ochotnicy chińscy, 
ścigając cofajacego się nieprzy- 
jaciela, otaczając go i niszcząc, 
wyzwoliły stolicę Republiki — 
Seul, Inczon, Suwon, Wondźu, 
Henson i wiele innych miast i 
wsi południowej części kraju i 
kontynuują zacięte walki, roz- 
wijając pomyślne działania bo- 
jowe. 


Silne oddziały naszych drogich 
i odważnych partyzantów i par- 
tyzantek, przenikając na głębo- 
kie zaplecze nieprzyjaciela, jesz- 
cze bardziej rozszerzają płomień 
wojny partyzanckiej. 


W ciągu kilku miesięcy zacię- 
tych walk osiągnęliśmy wielkie 
zwycięstwo. Zwycięstwo to za- 
łożyło fundament wyzwolenia 
Korei, zdemaskowało słabość im 
perializmu amerykańskiego, za- 
dało poważny cios amerykań- 
skim planom agresywnym na 
Dalekim Wschodzie. Stało się 
ono równocześnie natchnieniem 


dla uciskanych narodów Azji w 
ich walce o wyzwolenie. 

W wyniku 3 wspólnych ope- 
racji armii ludowej i chińskich 
oddziałów ochotniczych znisz- 
czono 60 tys. nieprzyjacielskich 
żołnierzy i oficerów i wielką 
iiość sprzętu wojskowego wro- 
ga. Agresorzy amerykańscy, 
którzy nie chcą opuścić Korei, 
będą otoczeni i całkowicie znisz- 
czeni. 

Ręce bandytów  amerykań- 
skich splamione są krwią naro- 
du koreańskiego. Nie zapomni- 
my okrucieństw morderców a- 
merykańskich i pomścimy nie- 
szczęścia i cierpienia naszego 
narodu. Cały nasz naród, prag- 
nac szybkiego zwycięstwa, jak 
jeden mąż udziela pomocy ar- 
mii ludowej. 


Nasze zwycięstwo w wielkiej 
wojnie wyzwoleńczej oraz cał- 
kowitę zniszczenie i wygnanie 
wroga z naszego kraju jest bli- 
skie. Jednakże wróg, który po- 
niósł klęskę, stawia wściekły o- 
pór i stosuje wszelkie możliwe 
chwyty i zasadzki. Musimy je- 
szcze bardziej wzmóc czujność 
rewolucyjną i jeszcze bardziej 
nieubłaganie bić wroga”. 

Dla uczczenia wielkich zwy- 
cięstw bohaterskiej Armii Ludo- 
wej Kim Ir-sen rozkazał] w dniu 
II rocznicy utworzenia Kore- 
ańskiej Armii Ludowej — 8 lu- 
tego w stolicy — Seulu i Phe- 
nianie oddać 20 salw artyleryj- 
skich ze 120 dział. 


Chłopi gromady Kreczków 
wzywają do współzawodnictwa 
w walce o terminowe wykonanie planu skupu zboża 


Chłopi gromady Kręczków gminy Borów pow. 


Chleb — Ojczyźnie! 


strzelińskiego 


na Dolnym Śląsku wystąpili 


z apelem do chłopów, wzywając ich do współza wodnictwa w walce o pełną i terminową reali- 


zację planu skupu zboża. 


W apelu czytamy m. in.: 

Rząd nasz wyraźnie powie- 
dział: Ci chłopi, którzy do 28 lu- 
tego odstawią zaległe nadwyżki 
zbożowe, odniosą podwójne ko- 
rzyści. Nie tylko rzetelną cenę 
za zboże dostaną, ale skorzysta- 
ją ze znacznych ulg w spłacie 
zaliczki na podetek gruntowy. 
To zarządzenie Rządu — to wiel 
ka zdobycz dla nas, pracujących 
chłopów. to słuszna i sprawic- 
dliwa nagroda dla tych wszyst- 
kich, którzy terminową odsta- 
wą zboża biją spekulantów, a 
ludziom pracy zapewniają chle- 
ba do syta. 

Czytaliśmy w gazecie i słysze- 
liśmy przez radio gorące słowa 
górnika z Wałbrzycha — Broni- 
sława Wałtosza, który swym to- 
warzyszom powiedział: „Musi- 
my dać Polsce więcej węgla. Bo 
węgiel to rzecz najważniejsza 
dla budowy Planu 6-letniego, a 
w planie chodzi o sprawy wiel- 
kie, o socjalizm i pokój”. 

Nasi bracia robotnicy dają ze 
siebie wszystko, żebyśmy my, 
chłopi, mieli pod dostatkiem ma 
szyn rolniczych i nawozów sztu- 
cznych, ubrań, książek, by na 
wsi rósł dobrobyt i kultura. 

Chłopi z Dolnego Śłąska! Ro- 
zwińmy współzawodnictwo o to, 
kto z nas szybciej i lepiej wy- 
kona swoje zobowiązania. 

Walczmy z chłopskim uporem 
0 zwycięskie wykonanie naszych 
zobowiązań. Tu chodzi o sprawę 
wielką — o nasz Plan 6-letni, 
o pokój i dobrobyt. 


* 


Z gmin i gromad całego kra- 
ju nadchodzą coraz liczniej wia- 
domości o czynnym udziale kół 
ZMP w walce o terminowe za- 
kończenie planów skupu zboża. 

w woj. łódzkim i opolskim 
odbywają się zebrania wiejskich 
kół ZMP poświęcone skupowi 
zboża. ZMP-owcy przy pomocy 
towarzyszy partyjnych  zapoz- 
nają się dokładnie ze : 1cze- 


niem terminowego zakończenia |' 


planowego skupu zboża oraz z 
zasadami spłat zaliczki na po- 
datek gruntowy 1951 r. Agita- 
torzy ZMP-owcy rozwijają na- 
stępnie szeroką akcję, wyjaś- 
niając te sprawy chłopom ma- 
łorolnym i średniorolnym, na- 
kłaniając ich do szybkiej sprze- 
daży pozostałych nadwyżek 
zboża. 

Dzięki uświadamiającej pracy 
ZMP-owców we wsi Bielno 
chłopi małorolni .i średniorolni 


Sesja Świałowej Rady Pokoju 
odbedzie się 21-24 bm. w Berlinie 


516 bm odbyło się,posiedze- 
nie Sekretariatu Światowej Ra 
dy Pokoju. Komunikat wyda- 

y po posiedzeniu stwierdza m 
in.: 


Sekretariat rozpatrywał kro- 
ki, które by umożliwiły przyłą- 
czenie do walki o pokój — róż- 
nych prądów pokojowych, roz- 
wijających się nadal w obliczu 
wzmagającego się  niebezpie- 
czeństwa wojny. Komunikat 
podkreśla, że niebezpieczeństwo 
wojny wzrosło jeszcze bardziej, 
w związku z faktem, że Komi- 
sja Polityszna ONZ poparła re- 
zolucje amerykańskie. Rezolu- 


cje te o charakterze wyraźnie 
wrogim wobec Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej — zmierzają w 
praktyce do uniemożliwienia 
niezwłocznych rokowań, mają- 
cych na celu pokojowe uregu- 
lowanie konfliktu koreańskie- 


o. 
Sekretariat wysłuchał spra- 
wozdań o wzmagającej się wal- 


ce przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec i Japonii na całym 
świecie, a w szczególności o 


walce przeciwko remilitaryza- 
cji w tych dwóch krajach. 

Od 21 do 24 bm. Światowa 
Rada Pokoju ma cdbyć sesję, 


Kier. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP low. Berek 
dokonał otwarcia Narciarskich Igrzysk 
Harcerskich w Szklarskiej Porębie 


(telefonem od naszego wysłannika) 


W dniu 9 bm. rozpoczęły się 
w Szklarskiej Porębie II Ogól- 
nokrajowe Narciarskie [Igrzy- 
ska Harcerskie. Otwarcia I- 
grzysk dokonał kier Wydz 
Harcerskiego ZG ZMP tow 
Berek. W przemówieniu do 
dzieci tow Berek stwierdził m 
in: „To. że przyjechali tu naj- 
lepsi w nauce, powinno być 
dla wszystkich harcerzy bodź 
cem do ciągłego podnoszenia o- 
cer w nauce. Ten wspaniały 
zjazd to symbol naszego rado- 
snego życia, życia całej mło- 
dzieży polskiej. otoczonej tro- 
skliwą opieką przez Rząd Lu- 
dowy". 


O godz 10 rozpoczęły się za- 
wody. Wiekszość uczestników 
jeźóziła dobrze ale byl: tacy. 
którzy po kilka razy przewra- 
cali się. zanim dosz} do mety 

W punktacji brane są pod u- 
wagę również oceny za naukę w 
ostatnim półroczu. 


Slalom dla chłopców star- 
szych wygrał J. Jankowski z 
woj. krakowskiego — 183 pkt. 
Bieg zjazdowy dla chłopców 


młodszych wygrał J. Popielak 
(Kraków) — 189 pkt. Bieg zja- 
zdowy dziewcząt młodszych 
wygrała R. Górecka (Krakćw)— 
197 pkt. Bieg zjazdowy dziew- 
cząt starszych wygrała M. Ma- 
towska (Kraków) — 196 pkt 

Po południu część dzieci po- 
Szła do kina, reszta wzięła u- 
dział w grach i zabawach świe- 
tlicowych. Jutro zawodnicy star 
tują do biegu patrolowego. Bę- 
dzie to najciekawsza konkuren- 
cja igrzysk. (Ww) 


Narciarze polscy 
wyżechali 
na mistrzostwa NRD 


9 bm wyjechała do Oberho- 
fu na II Mistrzostwa Narciar- 
skie NRD polska ekipa narciar 
ska w składzie: Jan Kula, Sta- 
nistaw Bukowski, Jan Ciaptak- 
Gąsienica, Leopold Tajner, Jan 
Płonka oraz trener M. Kozdruń. 

Narciarze polscy startować 
będą w kombinacji klasyczn ) 
oraz w slalomie i zjeździe. Mi- 
strzostwa rozpoczną się 11 bm. 


aby omówić wszystkie te spra- 
wy. W odpowiedzi na zapro- 
szenie Niemieckiego Komitetu 
Bojowników o Pokój, Sekreta- 
riat Światowej Rady Pokoju 
postanowił, , że sesja odbędzie 
się w Berlinie. Porządek dzien- 
ny, opracowany przez Biuro 
Światowej Rady Pokoju w Ge- 
newie, przewiduje następujące 
sprawy: 
1 pokojowe uregulowanie pro 
blemu niemieckiego, 
2 wykonanie programu opra- 
cowanego przez II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju 
i zawartego w orędziu do ONZ. 


dostawili na skup 8 ton zboża. 
W Wielmoży pow. Olkusz woj. 
krakowskie zorganizowano 
„ZBOŻOWE DNI“ pod hasłem 
„CHLEB DLA OJCZYZNY“, 
odwożąc 28 wozów zboża do 
gminnej spółdzielni. Wies Kor- 
santów w »0w. niemodlińskim, 
woj. opolskie dostarczyła 6 ton 
zboża. Z inicjatywy aktywistów 
ZMP, chłopi z Niechanowa pow. 
Gniezno, woj. poznańskie przy- 
wieżli do punktu skupu ponad 
200 ton zboża na 220 udekoro- 
wanych wozach. Powiat ten 
sprzedał dotychczas państwu o- 
gółem 22 tys. ton zboża. 


W pow. prudnickim, w woj. 
opolskim akcję uświadamiającą 
o znaczeniu terminowego wy- 
konania planów skupu i zasa- 
dach spłaty zaliczki na poda- 
tek gruntowy prowadzi pod 
kierownictwem aktywistów 
PZPR 80 ZMP-owców, w pow. 
grodkowskim 37 aktywistów 
ZMP. W gminie Pacanów pow. 
Busko woj. kieleckie aktywiści 
PZPR i ZMP — Wacław Ła- 
będź, Jan Ruciński, Katarzyna 
Siwiec i sołtys Franciszek Po- 
niewierski stoczyli wielką kam- 
panię, przeciwko  kłamstwom 
rozpowszechnianym * przez ku- 
łaków  Celejewskiego, Lewiń- 
skiego i Siwca. Uświadomieni 
przez agitatorów chłopi wykry- 
li i odwieźli na skup wielkie 
nadwyżki zboża, chowane przez 


Dzięki pomocy technicznej 


i doświadczeniom ZSRR 
-już w roku 1953 na Śląsku 


kułaków Lewińskiego i Dupań- 
skiego. 


4. 


Uświadamiani przez partyj- 
nych i ZMpP-owskich agitato- 
rów małorolni i  średniorolni 
chłopi, którzy wywiązali się z 
dostaw zboża, coraz energicz- 
niej demaskują  kułaków. 


W pow. Chodzież chło- 
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Wykres ten przedstawia zaopatrzenie wst w nawozy sztucz- 


ne w 1950 r. 


W roku 1951 na same zasiewy wiosenne wieś nasza otrzyma 
934.476 ton nawozów sztucznych — czyli o 104.205 ton więcej 


niż w roku 1950. 


Poniedz. 
12 
lutego 


1951 


Wr 36 |244) B 
CENA 5 gr 


pi, za zgodą GRN, urządzili 
przymusowy omłot u 75-hekta- 
rowej bogaczki Gertrudy Wy- 
lęgały, odwożąc na skup 335 
kwintali zboża. Po omłocie tym 
w całym powiecie kułacy za- 
częli śpiesznie odstawiać zboże 
państwu. 

W pow. Namysłów działają 4 
brygady „Lekkiej Kawalerii". 
„Lekka Kawaleria“ w gm. Wa- 
szkowice wykryła i odstawiła 
na skup 2 tony zboża, ukrywa- : 
nego przez kułaka Polaka. 


ruszy pierwsza nowoczesna kopalnia węgla 


W ub. r. rozpoczęto na Śląsku budowę 3 nowych kopalń wę- 


gla. W b. r. zaś zakres prac obejmie 


jeszcze dodatkowo 5 


kopalń. Dzięki wspaniałym urządzeniom technicznym każda z 
tych kopalń wydobywać bedzie 6 do 10 tys, ton węgla dzien- 


Już w r. 1953 rozpocznie pracę pierwsza nowowybudowana ko- 


nie. 

ralnia, 

Prace przy budowie nowych 
kopalń, przebijaniu szybów 


dujących się kopalń górnicy wy- 


iikonali w ciągu jednego miesią- 


przekopów, prowadzone są me- |ca z jednego przodka 27 metrów 
tedą szybkościową wzorowaną | bieżących szybu i 100 m przeko- 
na doświadczeniach robotników |pu wraz z kompletną odbudową 


w ZSRR, Dzięki temu górnicy 
osiągają wiele poważnych suk- 
cesów. Tak np. na jednej z bu- 


i uzbrojeniem. 
ZSRR udziela szerokiej pomo- 
cy w zakresie wyposażenia w 


Koreańska Armia Ludowa 


zadaje ciężkie siraly alakującym. 


na północ od $uwonu naięźdzcom 


Komunikaty dowództwa na- 
czelnego Koreańskiej Armii Lu- 
dowej 8, 9 i 10 bm. podają: 

Oddziały armii ludowej i o- 
chotnicy chińscy w dalszym cią- 
gu odpierają ataki wojsk ame- 
rykańskich i lisynmanowskich, 
zadając im ciężkie straty. Szcze- 
gólnie zacięte walki toczą się 
w rejonie na północ od Suwo- 
nu, gdzie oddziały amerykań- 
skie atakują przy silnym po- 
parciu lotnictwa i czołgów. 

W rejonie Inczon oddziały 
armii ludowej wspólnie z od- 
działami ochotników chińskich 


odpierały kontrataki nieprzyja- 
ciela i zadały mu wielkie stra- 


ty. Zdobyto przy tym wiele 
sprzętu. 
W okolicy Wonżu oddzia- 


ły Armii Ludowej zadały po- 
ważne straty wojskom amery- 
kańskim. W walkach tych wzię 
to wielu jeńców, m. in. przeszło 
100 żołnierzy i oficerów ame- 
rykańskich. 


Na centralnym odcinku fron- 
tu oddziały Armii Ludowej ze- 
strzeliły w ciągu ostatnich 2 dni 
4 samoloty nieprzyjacielskie. 


sprzęt mechaniczny. Pracują 
więc znakomite radzieckie ła- 
dowarki typu BCZ-l itp. Zw. 
Radziecki umożliwił nam rów- 
nież korzystanie z wzorów i ry- 
sunków różnych maszyn i urzą- 
dzeń, dzięki czemu fabryki ma- 
szyn i sprzętu górniczego mogły 
przystąpić do seryjnej produkcji 
tego sprzętu. 

Już dziś w pobliżu przyszłych 
zakładów węglowych powstają 
nowe osiedla mieszkaniowe, do- 
my kultury, ambulatoria itp. 


Nagrody 


i złote medale pokoju. 
wręczono laurealom 
w Paryżu 


W Paryżu odbyło się w piątek 
uroczyste wręczenie międzynaro 
dowych nagród i złotych meda- 
li pokoju, przyznanych na II 
Światowym Kongresie Obroń- 
ców Pokoju, 

Nagrody otrzymali: artysta 
malarz — Pablo Picasso, reży- 
ser filmowy — Louis Daquin o- 
raz pisarz Jean Richard Bloch, 
któremu złoty medal pokoju 
przyznano pośmiertnie i wręczo- 
no jego żonie. 

W imieniu Światowej Rady 
Pokoju nagrody wręczył laure- 
atom prof. Joliot-Curie . 


Z OBRAD SFMD 


© walce młodzieży 
przeciw remiliiaryzacji Niemiec Zach. 


mówili delegaci 


W dalszym ciągu obrad KW 
dyskusja nad referatem przew. 
conym mobilizacji szerokich rz 
walki w obronie pokoju. 
Sekretarz Związku Francus- 

kiej Młodzieży Republikańskiej 
Guy  Dudolonne  napiętnował 
ostatni krok rządu  Plevena. 
który wystąpił brutalnie prze- 
ciwko ŚFMD i innym organiza- 
cjom międzynarodowym. Na- 
stępnie przedstawiciel młodzie- 
ży francuskiej mówił o zbrod- 
niczej polityce remilitaryzacji 
Niemiec Zach. i zaproponował. 
aby młodzież demokratyczna 
Francji i Niemiec Zach. zajęła 
w tej sprawie wspólne stanowi- 
sko. 

Sekretarz ZG ZMP tow. Sta- 
nisław Nowocień, przedstawił 
Komitetowi przebieg akcji, ja- 
ką prowadzi młodzież polska w 
zakresie popularyzowania u- 
chwał II Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju. Mówca 
podkreślił dalej, że cała mło- 
dzież polska poświęca wielką 
uwagę kampanii przeciwko re 
militaryzacji Niemiec Zach. a 
równocześnie sprawie pogłębie 
nia przyjaźni z niemiecką mło- 
dzieżą demokratyczną. 

Przedstawiciel Komsomołu 
Michajłow stwierdził, że w 
ZSRR młodzież walczy nieu- 
stannie o pokój i o zapewnie- 
nie ludzkości szczęśliwszego ju 
tra. Młodzież całego świata pra 
Enąca pokeju znajdzie zawsze 


w młodzieży radzieckiej wier- 


nego przyjaciela. 


Francji i Polski 


SFMD rozwinęła się obszerna 
SFMND — Berlinguera, poświę- 
esz młodzieży całego świata do 


Przemawiali również przed- 
stawiciele młodzieży Anglii, 
Węgier, Brazylii, Austrii, Chin, 
Włoch, Hiszpanii republikań- 
skiej, St. Zjednoczonych i Zw. 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ). 


* 


10 bm sekretarz ŚFMD Kitty 
Hoockham (W. Brytania) wy- 
głosiła referat o przygotowa- 
niach do Światowego festiwalu 
młodzieży i studentów. W festi- 
walu przewiduje się udział co- 
najmniej 25 tysięcy delegatów. 
W dyskusji zabrał głos przed- 
stawiciel młodzieży francuskiej 
Baillot. który podkreślił szcze- 
gólne znaczenie tego festiwalu 
dla sprawy pokoju. Bailot oz- 
najmił, że delegacja francuska 
na festiwal będzie liczyła 5 ty= 
sięcy osób. 

Sesja Komitetu Wykonawcze- 
go jednogłośnie uchwaliła przy= 
jęcie do ŚFMD Organizacji Po- 
stępowej Młodzieży w Port-au-= 
Prince (Haiti), Organizacji Po- 
stępowej Młodzieży w Yeremi 
(Haiti), Związku Studentów - 
Republikanów Syrii, Federacji 
Socjalistycznej Młodzieży Islan- 
dii, Związku Młodzieży w Gwi- 
nei oraz Komitetu Młodzieży 
Kamerunu w Obronie Pokoju. 
Obecnie do ŚFMD należą orga- 
nizacje młodzieżowe 78 krajów. 


Delegacja młodzieży polskiej 
zapoznaje się w Moskwie 
z przygotowaniem kadr 


dla przemysłu 


Bawiąca w Moskwie delega- 
cja młodzieży polskiej złożyła 
wizytę w ministerstwie rezerw 
pracy ZSRR, gdzie obecna była 
na odczycie pt. „System przy- 
gotowywania kadr robotników 
w Zw. Radzieckim“. Delegaci 
zwiedzili planetarium oraz obe- 


W Poznaniu 
Krajowa 


radzieckiego 


cni byli w ministerstwie przem. 
lekkiego ZSRR na odczycie pt. 
„Rola młodzieży radzieckiej w 
rozwoju przem. lekkiego w o- 
kresie 5-latek stalinowskich”. 

Delegacja młodzieży polskiej 
zwiedziła również wszechzwiąz 
kową wystawę artystyczną w 
Galerii Tretiakowskiej. 


obradowała 
Narada 


Aktywu Kuliuralno-Oświatowege 


Związków Zawodowych 


(OBSŁUGA WŁASNA) W 
Poznaniu odbyła się Krajowa 
Narada Aktywu Kulturalno- 
Oświatowego (9 i 10 bm.). Wzięli 
w niej udział przedstawiciele 
CRZZ, Kier. Wydz. Kult. Ośw. 
CRZZ-tów oraz przedstwiciele 
Zarządów Głównych poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu. 

Narada zbiegła się z zakońę”e- 
niem I etapu współzawodniciwa 
w pracy kulturalno-oświatowej 
woj. poznańskiego. M. in. przed- 
stawiciel tego województwa — 
tow. Kumorek w swym refera- 
cie omówił dotychczasowe do- 
świadczenia pracy. Dzięki 
sprawnemu i szybkiemu prze- 
niesieniu uchwał V Plenum 


CRZZ, które zwróciło uwagę na 
powiązanie pracy kulturalno- 
oświatowej z zagadnieniami „pro 
dukcyjnymi, woj. poznańskie 
wybiło się na czoło wśród in- 
uych okręgów kraju. 
Podsumował naradę tow. 
Grzyb, który stwierdził, iż do— 
tychczasowe doświadczenia 
wskazują niezbicie na koniecz- 
ność upolitycznienia pracy, 
przez co ogromnie wzrośnie zna» 
czenie i oddziaływanie wycho= 
wawcze Związków Zawodowych. 
Diugim ważnym zagadnieniera, 
to konieczność wciągnięcia do 
roboty kulturalno - oświatowzj 
szerokiego aktywu społtecznegoe. 
(E. D.) 


Rady Narodowe przejmują 
Zakłady 


Przemysłu Miejscowego 


Prezydium Rządu powzięło o- | 
statnio uchwałę w sprawie or- | 
ganizacji państwowego przemy- | 
słu terenowego, która przewi- | 
duje oddanie znacznej części | 
zakładów tego przemysłu pod | 
zarząd rad narudowych. 


Nowa organizacja państwowa | 
przemysłu terenowego rozsze- 
rza zakres działania rad naro- 
dowych w sprawach uprzemy- 
słowienia terenu, zwiększenia 
produkcji artkułów masowego 
spożycia i zaopatrzenia ludno- 
ści — wiąże ściślej pracę iere- 
nowych rad narodowych z go- 
spodarką państwa w tak waż- 
nym okresie realizowania sześ- 
cioletniego planu gospodarczego. 


W myśl uchwały, zakłady. 
których produkcja przeznaczo- 
na jest bezpośrednio na potrze- 
by miejscowej ludności oraz na 
potrzeby przemysłu kluczowe- 
go, znajdującego się w najbliż- 


Wzmaga się fala protestów 


wśród ludności Europy Zachodniej 


przeciw remilitaryzacji Trizonii 


Wszystkie urzędy w Trizonii, zajmujące się przeprowa- 


dzaniem remilitaryzacji 
urząd, który będzie w 


zostaną połączone w jeden 
rzeczywistości 


ze” 


spełniał 


dania ministerstwa wojny. ' Wzmagające się zbrojenia 
Trizonii i tworzenie z niej bazy wypadowej dla przyszłej 
wojny wywołuje coraz potężniejsze protesty wśród 
ludności krajów zmarshalizowanej Europy. 


Coraz szersze rzesze ludności 
Trizonii wyrażają swój protest 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec, Zach. 


W fabrykach i zakładach prze 
mysłowych nadal przebiega ak- 
cja podpisowa przeciwko zbro- 
jeniom Tak np. w wielkich za- 
kiadach samochodowych w No- 
rymberdze 93 proc. robotników 
wypowiedziało się przeciwko wo 
iennej polityce Adenauera a w 
fabryce Boscha w Stuttgarcie 
uczyniło to ponad 94 proc. za- 
łogi. 


Były minister rolnictwa Dol- 
nej Saksonii — dr Gerucke wy- 
powiedział się na posiedzeniu 
kie.ownictwa niemieckiej partii 


społecznej w Hanowerze, że wo 
jenna polityka Adenauera przy- 
czynia się do nieustannego ob- 
niżania stopy życiowej mas 
pracujących Trizonii, 1 

W ankiecie przeprowadzonej 
przez komitet pokoju w Ham- 
bargu 90 proc. kupców tego mia- 
sta sprzeciwiło się wszelkim 
próbom wskrzeszenia armi; nie- 
mieckiej. 

Przew. frakcji SPD w radzie 
miejskiej w Bambergu Kreiner 
oraz inni czołowi funkcjonariu- 
sze partii socjaldemokratycznej 
w tym mieście potępili politkę 
Schumachera w sprawie rem- 
litaryzacji Niemiec. 

W czasie wizyty „prezyden- 
ta" Trizonii, Heussa na uniwer- 


sytecie w Tuebingen, studenci 
tego uniwersytetu kolportowali 
ulotki protestujące przeciwko 
włączeniu Niemiec Zach. do pak 
tu atlantyckiego i domagające 
się przeprowadzenia plebiscytu 
narodowego w sprawie remilita- 
ryzacji Niemiec Zach. 


R 
W całej Francji pomyślnie 
przebiega kampania zbierania 


podpisów przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec Zach. W ramaca 
plebiscytu ogólnonarodowego w 
35 departamentach Francji ze- 
brano — jak wynika z oficjal- 
nych danych — 2 miliony pod- 
bisów. Z pozostałych 55 depar- 
tamentów nie nadeszły jeszcze 
cficjalne dane. 

Jeden z mieszkańców XIX 
dzielnicy Paryża wywiesił na 
domu, w którym mieszka afisz 
następującej treści: „Występuję 
przeciwko zbrojeniom niemiec - 
kim, ponieważ hitlerowcy spa- 
Hli żywcem mego ojca, matkę, 
brata i trzy siostry, Podpisuj- 


` 


cie biuletyny przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec.“ + 


* 


Jak donosi dziennik „Daily 
Telegraph and Morning Post* w 
rządzie angielskim, jak również 
w parlamentarnej frakcji La- 
bcur Party, istnieje poważna 
rozbieżność zdań w sprawie re- 
militaryzacji Niemiec Zach. 
Dziennik stwierdza, że przeciw- 
ko uzbrajaniu Trizonii występu- 
je minister planowania miej- 
skiego i wiejskiego Dalton. któ- 
ry cieszy się poparciem wielu 
posłów labourzystowskich w par 
lamencie angielskim. 


Generalny sekretarz anglel- 
skiego związku kolejarzy Fig- 
gins opublikował artykuł, potę- 
piający remilitaryzację Trizonii 
i zbrojenia Europy Zach. Fie- 
gins wskazał na niebezpieczeń- 
stwo wskrzeszenia armii nie- 
mieckiej i stwierdził, że rząd 
angielski powinien zerwać z po- 
lityxą służalczości wobec USA. 


szym zasięgu terenowym, zo- 
staną przekazane pod zarząd 
rad narodowych. W bezpośred- 
nim zarządzie Centralnego U- 
rzędu Drobnej Wytwórczości 
pozostaną tylko te zakłady, któ- 
rych charakter produkcji wy- 
maga centralnego kierownictwa. 
Zakłady te będą zorganizowane 
w przedsiębiorstwa, podległe | 


zarządom branżowym. powoła= 
nym w ramach CUDW. 
Zakłady podległe radom na= 
rodowym będą prowadzone w 
formie jednozakładowych, wie= 
lozazładowych lub branżowych 
przedsiębiorstw przemysłu tere- 


, nowego. 


w zu dob 
‘w ciągu dob 
9 BM. POWRÓCIŁA DO KRAJU.. 

. z berlińskiej sesji Światowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet delega- 
cja Ligł Kobiet. 

WE WSPÓŁZAWODNICTWIE... 

. pomiędzy młodzieżowymi bryga- 
dami ze sklepów MHD Szczecina zwy- 
ciężyła brygada sklepu galanteryjnega 
Nr. 29, która osiąga przeciętnie 160 
proc. normy. 

183 PRZODUJĄCYCH ROBOTNIKÓW... 

.. PPB Robót Komunikacyjnych z Na 
wej Huty otrzymało nagrody za osią: 
genięcia produkcyjne w IV etapie 
współzawodnictwa pracy. 

PREZ. TRUMAN... 

..złożył na konierencji prasowej ©- 
Świadczenie. w którym podkreślił, ta 
stra,k kolejarzy amerykańskich zostanie 
stłumiony ..za wszelką cenę", Mini- 
sterstwo wojny wydało rozkaz, grofa- 


205 proc. normy 
osiągnęła 
brygada 

B. Waliosza 


Realizując swoje zobowiąza- 
nia górnicy kopalń wałbrzys- 
kich osiągają coraz większą wy 
dajność pracy. Inicjator nowego 
ruchu współzawodnictwa B. 
Wałtosz, osiągnął wraz ze swą 
brygadą 8 bm 200 proc. i 9 bm. 
235 proc. normy., zamykając re 
gularnie cykl wydobywczy. 

Rekordową wydajność pracy 
osiągnęła również brygada M. 
Kowalskiego z kop. „Bolesław 
Chrobry", która wykonała 8 
bm. 225 proc. normy. 

Brygady Krzysztoforskiego i 
Barana wykonały cykl na swej 
ścianie, uzyskując ponad 200 
proc. normy. 


cy zwolnieniem z pracy wszystkicii, 
którzy nie stawią się do pracy da 1q 
b. m. 

SYN BYŁEGO DYKTATORA... 

..w Hiszpanii, Miguel Primo de R!- 
vera został przyjęty przez W Brytanię 
jaka kandydat na ambasadora Hiszga- 
nii (rankistowskiej w Londynie. Jest 
on jednym z najbardziej znanych ĝa- 
szystów hiszparńskich. 


JEDEN Z PRZYWÓDCÓW... 

. monarcho - faszystowskiej Riiki 
wojskowej w Grecji — Papagos przed- 
stawił rządowi ateńsklemu miemoran« 
dum, w którym domaga się dymisji 
rządm Venizelosa, który nie zdołał 
zdławić narodowegs ruchu oporu. Pa- 
pagos domaga się zawarcia przymie 
rza wojskowege Grecji z Turcją t Jo- 
gosławią i zjednoczonego dowództwa 
sił zbrojnych «h krajów pod kierow 
nictwem amerykańskim. 

WYSTAWA RYSUNKÓW.. 

.„.dzłeci połskich otwarta zosłała = 
salach Biblioteki Państwowej w Ber 
tnie. 


9 SZTANDAR MŁODYCH 
Stefan Strogulski 
ED SZUZKE 


Przew. Zarządu Wojew. ZMP w Poznaniu 


Instruktorom Zarządów Wojewódzkich ZMP 
_" potrzebna jest pomoc i opieka „2 


U formach opieki nad instruktorami 
ŻW ZMP w Poznaniu 


ola instruktora jest 

bardzo ważna, za- 

równo w zakresie 

bezpośredniej po- 

mocy  terenowi i 

kontroli jego pracy, 
jak też w zakresie przenosze- 
nia doświadczeń i utrzymywa- 
nia stałej łączności ZW z te- 
renem. , 

W wypowiedzi tej nie sta- 
ram się wyczerpać tematu, po- 
ruszam tylko sprawy moim 
zdaniem najważniejsze w za- 
gadnieniu pracy z instruktora- 
mi. 

Instruktorzy Zarządu Wo- 
jewódzkiego w Poznaniu re- 
krutują się w 82 proc. spo- 
śród młodzieży robotniczej. 

Przeciętny staż pracy in- 
struktorów w aparacie orga- 
nizacyjnym wynosi niecałe 5 
miesięcy. 

Stopień przeszkolenia in- 
struktorów przedstawia się 
następująco: 2 ukończyło Cen- 
tralną Szkołę Organizacyjna. 
8 Wojewódzką Szkołę Organi- 
zacyjną. 3 Woj. Szkołę Partyj- 
ną, pozostali przechodzili róż- 
ne kursy krótkoterminowe, 
względnie w ogóle nie byli 
przeszkalani. Większość in- 
struktorów to towarzysze nie 
mający dostatecznej praktyki 
pracy, nie posiadający należy 
tego przeszkolenia polityczne- 
go, słabo przygotowani do 
poważnej, trudnej roboty, któ- 
rą im organizacja powierzyła, 

Dlatego praca ZW z instruk- 
torami nabiera tym bardziej 


decydującego znaczenia dla 
właściwego wypełnienia przez 
nich ich obecnych zadań. 
Trzeba stałe podnosić 
poziom tdeolcg'ciny 
i polityczny 
instrukterów 


Jako czołowe zadanie w tej 
opiece wysuwa się sprawa sta- 
łego podnoszenia poziomu ide 
ologicznego i politycznego in- 


struktorów. W październiku 
zorganizowaliśmy codzienne 
wspólne szkolenie instrukto- 


rów i kierowników wydziałów 
na temat historii ruchu ro- 
botniczego. Szkolenie prowa- 
dził co dzień inny towarzysz 
Ale różnorodny poziom szko- 
lących się stworzył koniecz- 
ność rewizji form szkolenia. 


Na wniosek Egzekutywy 
Podstawowej Organizacji Par 
tyjnej Prezydium ZW poleci- 
ło wprowadzenie codziennego, 
jednogodzinnego szkolenia kie 
rowników Wydziałów dla ca- 
łego Wydziału. Co dwa ty- 
godnie odbywa się zbiorowe 
seminarium, w którym ucze- 
stniczą towarzysze z Wydziału 
Szkolenia KW. W czasie wy- 


O 1111 POPOWO 


jazdów w teren towarzysze 
przerabiają zadane materiały 
indywidualnie. 

Niedociągnięciem w szkole- 
niu jest jeszcze brak indywi- 
dualnej kontroli postępów i in 
dywidualnych konsultacji, do 
czego należałoby zobowiązać 
zarówno kierowników Wydzia- 
łów, jak i specjalnie do tego 
zadania wytypowanego człon- 
ka Prezydium ZW. 


Jak nosze Wydziały 
przeprowadzają 
odprawy instruktorów 


Kolejne zagadnienie w pra- 
cy z instruktorami to sprawa 
jak największej pomocy ze 
strony ZW w pracy organiza- 
cyjnej. Dużą rolę w tym za- 
gadnieniu odgrywają od- 
prawy instruktorów.  Niektó- 
re Wydziały, jak np. Wydz. 
Propagandy ZW organizują 
odprawy dwojakiego rodzaju: 
codzienne, omawiające zada- 
nia dnia, oraz tygodniowe — 
podsumowujące wyniki pracy 
tygodnia i wytyczające dalsze 
zadania. 

Wydział Organizacyjny ZW 
robi odprawy co 10 dni. 


Beethoven na indeksie 


Nie tak dawno w Austrii, 
koło Wiednia, gdzie Beetho 
lata 
odnaleziono 
wielkiego kompo- 
zytora „Oda do wolnego 
człowieka“, który uważano 
za zaginiony. Fakt znalezie- 
nia rękopisu stał się wiel- 


ven spędził ostatnie 
swego życia, 


rękopis 


kim wydarzeniem. Bardzo 
znamienne są jednak dal- 
sze losy „Ody* Beethovena. 
? Rękopis dostał się do ra- 
dia wiedeńskiego. Niektó- 
rzy prostoduszni ludzie ma- 
rzyli już o międzynarodo- 
wej transmisji „Ody“ Be- 
ethovena. Jednakże nie 
znali się oni dobrze na po- 
lityce dowództwa anglo- 
amerykańskiego, do które. 
go należy decydujące słowo 
w dziedzinie użytkowania 
austriackich fal radiowych. 
Według doniesienia tygod- 


cenzura amerykańska po- 
sądziła wielkiego geniusza 
muzycznego o działalność 
antyamerykańską. 


Wprawdzie Federalne 
Biuro Śledcze, na którego 
czele stoi słynny Hoover, 
nie posiadało odcisków pal 
ców Beethovena, przy pomo 
cy których można byłoby 
dowieść mu uprawiania ro- 
boty destrukcyjnej w od- 
niesieniu do amerykańskie- 
go stylu życia, odciski nie 
zachowały się również na 
klawesynach, na których 
grał ongiś Beethoven, ale 
Yankesi zgromadzili tyle 
materiału co do osoby 
Beethovena, że nie ma żad- 
nych wątpliwości co do te- 
go, iż Beethoven prowadził 
działalność antyamerykań- 
ską. 


W zasadzie odprawy w Wy- 
dziale Organizacyjnym powin- 
ny być całodniowe. Nasz pro- 
jekt przewiduje, że pół dnia 
należy przeznaczyć na omó- 
wienie tygedniowego sprawo- 
zdania jednego z instruktorów. 
Drugą połowę dnia przewidzie 
liśmy na ustalenie najważniej- 
szych zadań instruktorów na 
następne 10 dni oraz na poin- 
formowanie o bieżącej pracy 
ŻW. 

Jeśli idzie o indywidualną 
pracę z instruktorami, to 
stwierdzamy u nas jeden bar- 
dzo poważny brak: nie wyra- 
biamy u instruktora poczucia 
odpowiedzialności za przydzie 
lone mu powiaty, nie dopu- 
szczając go do udziału w decy- 
dowaniu o jego powiatach. 
Np. w sprawie przesunięcia 
personalnego instruktora pro- 
pagandy ZP — Wydział Kadr 
ZW radził się w Wydziale 
Propagandy ZW, ale nie zasię- 
gnął opinii instruktora Wydzia 
łu Organizacyjnego ZW od- 
powiedzialnego za ten teren. 


Pion pracy instruktorów 


Lepiej przedstawia się spra- 
wa podziału pracy i planowa- 
nia pracy instruktorów w więk 
szości Wydziałów ZW. 

Plan pracy Wydz. Propagan- 
dy, Wydz. MI. Wiejskiej 
uwzględnia zadania i odpowie- 
dzialność każdego instruktora 
za jakiś odcinek pracy. 

W Wydziale Propagandy 
miesięczne plany pracy in- 
struktorzy sporządzają samo- 
dzielnie, każdy ze swojego od- 
cinka. 

W Wydziale Organizacyjnym 
instruktorzy nie biorą udziału 
w planowaniu pracy, nie ma- 
ją w planie indywidualnych 
zadań. Jest to oczywiście nie- 
słuszne. Planowanie i podział 


pracy w Wydziale Organiza- 
cyjnym uwzględnia tylko po- 
dział obsługi powiatów (trzy 
powiaty na jednego instrukto- 
ra), nie uwzględnia natomiast 
podziału pracy według pro- 
blemów. 

Instruktorzy Wydziału Or- 
ganizacyjnego nie mają indy- 
widualnych planów pracy — 


jest to 
walki przeciwko ciemięży- 
cielom amerykańskim?! 


„podżeganie* do 


wiątej Symfonii, napisanej 


Prezydium ZW, które nie oka- 
zuje kierownictwu tego Wy- 
działu należytej pomocy. 


Poważnym niedociągnięciem 
ze strony Prezydium jest tak- 
że i to, że nie organizuje ono 
okresowych, ogólnych odpraw 
ze wszystkimi instruktorami 
zarówno w celu wspólnego 
rozpatrzenia niektórych za- 
gadnień. dotyczących styłu 
pracy instruktora, jak i wy- 
miany doświadczeń oraz prze- 
kazywania bieżących najważ- 
niejszych zadań pracy orga- 
nizacyjnej. 

Błędem jest i to, że prze- 
wodniczący ZW zbyt rzadko 
uczęszcza na odprawy instruk- 


- torów w poszczególnych Wy- 


działach. 


Proca Podstawowej 
Organizacji Party;nej 
przy ZW 


Dużą rolę w pracy z instruk- 
torami odgrywa Podstawowa 
Organizacja Partyjna przy 
ZW. Poważnie przyczyniła się 
ona do zorganizowania szko- 
lenia, ocenia na zebraniach 
zachowanie i działalność in- 
struktorów, poprzez systema- 
tyczne i przemyślane przyj- 
mowanie do Partii najbardziej 
wyróżniających się instrukto- 
rów budzi w nich przywiąza- 
nie i wierność dla Partii. 

Podstawowa Organizacja 
Partyjna zwróciła uwagę kie- 
rownictwu ZW na koniecz- 
ność mocniejszego zaintereso- 
wania się warunkami  byto- 
wymi instruktorów, szczegól- 
nie sprawami mieszkaniowy- 
mi, w wyniku czego nastąpiła 
poważna poprawa w tej dzie- 
dzinie. 

Ostatnio zaczyna również 
poprawiać swoją pracę w wy- 
chowywaniu instruktorów or- 
ganizacja ZMP-owska przy 
ZW, nie mniej nie dostrzega 
ona jeszcze konieczności zor- 
ganizowania życia kulturalno- 
oświatowego dla instruktorów. 

Dużą pomoc w usprawnia- 
niu naszej pracy z instrukto- 
rami okazał nam Komitet Wo- 
jewódzki Partii. Obok rad i 
wskazań, obok pomocy perso- 
nalnej, pomocy w szkoleniu 
ideologicznym instruktorów — 
wprowadzone zostały jeszcze 
takie formy pracy, jak współ 


Powieść e studentach 


ieczorem w Insty- 

tucie Wadim spoty- 

ka Olę. Po koncer- 

-cie razem wychodzą 

na ulicę. Moskwa 

tonie w  świątecz- 
nych, wielobarwnych świa- 
ttach 

Wadim i Ola wziąwszy się 
pod ręce idą w ciżbie bawią- 
cych się ludzi. 

— „Dima, ja wyjeżdżam 
dzisiaj do ośrodka sadzenia 
lasów ochronnych w okręgu 
stalingradzkim" — mówi Ola. 

— „No, a co potem?“ 

— „Popracuję na praktyce 
i wrócę do Moskwy". 

— „No tak — głucho mru- 
czy Wadim — wtedy ja już 
skończę Instytut i pojadę na 
Sachalin“. 

— „A kiedy wrócisz, będę 
na Kamczatce* — odpowiada 
Ola. 

-— „Więc my nie spotkamy 
się już nigdy“ — uśmiech- 
neł się Wadim. 


nika „Action“ tym „naiw- 
nym" pragnieniom nie było 
dane się spełnić, ponieważ 


Pomyślcie tylko! Beetho- 
ven skomponował jedyną 
operę „Fidelio“ i opera ta 
została wystawiona przez 
praski Teatr Narodowy, ja- 
ko „klasyczna opera na te- 
maty walki rewolucyjnej o 
wolność”. 


Czyż to nie są poszlaki, 
świadczące przeciwko Be- 
ethovenowi? 


Weźcie jeszcze uwerturę 
Beethovena „Egmont“ — 
natchniony poemat na cześć 
bohatera, który życie swe 
złożył w walce o wyzwole- 
nie swej ojczyzny. Czyż nie 
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Tak więc zaczyna się Zlot Młodzieży Górniczej! Zaglądam do 
programu dnia w „7 Tage Bochum“: „O godzinie 11-ej przema- 
wiać będą: Prezydent Związkowy Prof. Dr. Theodor Heuss 
4 Przewodniczący Zw. Zaw. Górników, August Schmidt, na te- 
mat: Młodzież i prawo współdecydowania*, i 

Prawo współdecydowania? Theodor Heuss i August Schmidt? 
Coraz dziwniejszych rzeczy dowiaduję się w Bochum. 


W dniu 1 Maja 1950 r. odbyła się w Berlińskim Lustgartenie 
wspaniała demonstracja ludności pracującej stolicy Niemiec 
na rzecz Pokoju, Jedności i Odbudowy Niemiec. 

Na zdjęciu: Wolna Młodzież Niemiecka kroczy na czele po- 
chodu pierwszomajowego. W głębi triumfalna brama pierw- 
szomajowa. 


Idę w kierunku skąd słyszę dźwięki orkiestry i silniejszy od 
mosiężnych trąb śpiew. Dwłe melodie kłócą się zawzięcie. Na 
Muehlenstrasse spotykam czoło pochodu. Orkiestra na przodzie 
gra jakiś staroświecki marsz górników. Trarara, bum. bum. 
bum. Trarara, bum. bum. bum.. Na chodnikach stojący ludzie 
przyglądają się obojętnie maszerującym. Ale, gdy orkiestra nas 
mija. rozlegaja się oklaski. Teraz słyszę dopiero wyraźnie sło- 
wa i melodie, śpiewane w pochodzie: 

..Leeres Wort: der Armen Rechte! 
Leeres Wort: der Reichen Pflicht! 
Unmuending nennt man uns die Knechte! 
Duldet die Schmach nun laenger nicht. 
Voelker hoert die Signale! 
fiuf zum letzten Gefecht... 


W którymś szeregu dostrzegam Roberta, uśmiecha się do 
mnie, nabiera w piersi tchu i grzmi potężnym barytonem: 
..Die Internationale 
erkaempft das Menschen rechtl.., 


przez Beethovena wg słów 
hymnu Schillera „Ku rado- 
ści“, wzywający do brater- 
stwa i wolności 
„Uściśnijcie 


W powaLNEGO 
A finał chóralny Dzie- 8 
narodów? 
się miliony"! 
Jakżeż mogli Yankesi nie 
dostrzec w tym aluzji do 
Apelu Sztokholmskiego, któ 
ry zjednoczył miliony lu- 
dzi miłujących pokój oraz 
miłujące pokój narody w 
walce przeciwko amery- 
kańskim podżegaczom wo- 
jennym?! 
Gdyby Beethoven i Schil 
ler żyli w wieku XX, nie 
uszliby oni ławy oskarżo- 
nym procesie, prowadzo- 
nym przez amerykańskiego 
sędziego Medinę! 
(„KROKODIŁ* nr 2) 
tłum W. S. 


istnieje tylko dekadowy ter- 
minarz zajęć instruktorów, 
przewidujący, że 7 dni przeby- 
wają oni w terenie, jeden 
dzień wolny jest przeznaczony 
na pisanie sprawozdań i szko- 
lenie w ZW. jeden dzień 
trwa odprawa. 


Zato dobrym posunięciem 
Wydziału Organizacyjnego jest 
to, że rozpoczynających pracę 
instruktorów nie wysyła się 
samych w teren, lecz wyjeż- 
dżają oni w teren z doświad- 
czonym starszym instrukto- 
rem. 

Bardzo poważne braki w 
pracy z instruktorami istnieją 
w Wydziale Młodzieży Robot- 
niczej, gdzie instruktorzy 
często nie wiedzą co mają ro- 
bić, nie wyjeżdżają w teren, 


ne odprawy instruktorów Wy- 
działu Organizacyjnego Kw i 
instruktorów Wydziału Org. 
ZW i wspólne wyjazdy w te- 


— „Nie, my spotkamy się“. 
— Głos Oli jest cichy. 

— „Dima, czy jesteś ze mnie 
zadowolony?" — pyta Ola je- 


ren tych towarzyszy, co umoż- 
liwia naszym instruktorom ko- 
rzystanie z doświadczeń star- 
szych towarzyszy i ułatwia im 
pracę. 

W wyniku stopniowego uru- 
chamiania tych wszystkich 
form i dźwigni pracy z in- 
struktorami styl pracy instruk 
torów u nas ulega częściowej 
poprawie. 

Instruktorzy w miarę swych 
uzdolnień i umiejętności coraz 
skutecznej pomagają Zarzą- 
dom Powiatowym. Uważamy, 
że praca z instruktorami w Za 
rządzie Wojewódzkim w Po- 
znaniu w dalszym ciągu bę- 


szcze ciszej. Tak, on jest z niej 
zadowolony. I teraz mówi, że 
pojedzie latem z ekspedycją 
dialektologów ma południowy 
Ural i w drodze powrotnej 
wstąpi do jej ośrodka. 

— „Przecież to bardzo bli- 
sko —  stalingradzki okręg 
i południowy Ural — tylko 
przez Wołgę..." 

Nad ich głowami z trza- 
skiem wznoszą się rakiety, 
cate nadbrzeże oświetlone jest 
jaskrawym, pomarańczowym 
blaskiem. 


Wadim i Ola są na odpo- 
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siedzą bezczynnie za biurka- 


nych w antykomunistycz- | 
$ mi. Jest w tym duża wina 


Opowiadanie „ROBERT“, zamie- 
szczone poniżej, stanowi rozdział 
książki E. J. Osmańczyka pt. „MŁO- 
DE NIEMCY", która ukaże się la- 
tem br. nakładem Sp. Wyd. - Ośw. 
„Czytelnik. Książka dedykowana 


jest młodzieży polskiej i niemieckiej 


z ZMP I BDJ. Wydarzenia, o któ- 
rych mowa w opowiadaniu „„Rabert'*, 
autor przeżył podczas swojej nieda- 
wnej podróży do Niemiec Zachad- 
nich. RED. 


Za chwilę Robert wyskakuje z szeregu i jest już przy mnie. 

— Co tu się dzieje? — pytam. 

— Co się dzieje? — odpowiada Robert. — Ano to, że na konfe- 
rencję mogli wysłać swoich „delegatów“, a na Zlot przyjeż- 
dżają nasi delegaci. Wieść o „uchwałach* Konferencji 
obleciała wszystkie kopalnie. Ludzie nie są ślepi. Widzą, co sie 
święci. Przysłali nam program Zlotu: — przyjazd przed 9-tą 
rano do Bochum, w pochodzie przemarsz przez miasto, wy- 
słuchanie mów Heussa i Schmidta o „współdecydowaniu mło- 
dzieży** i natychmiastowy powrót do domu. Go to znaczy? To 
znaczy, że my mamy naszą obecnością tu zaaprobować to, co 
oni uchwalili i co nam ta kanalia Heuss i ten zdrajca Schmidt 
łaskawie zechcą nałgać. Takie sztuczki można robić z Bractwa- 
mi Różańcowymi, ale nie z młodymi górnikami. 

— A skądże tu tyle policji? — pytam dalej. 

— Dziś w nocy obleciał ich strach, że przeholowali. Szpicłów 
nie brak. Donieśli im o nastrojach przyjeżdżających, więc 
umyślili sobie prowokację: „FDJ chce rozbić zlot, policja ochro- 
ni młodych górników przed wichrzycielami*. Ale. jak odróżnić 
młodego górnika od młodego górnika? Czy jest z FDJ, czy 
z Kongregacji Mariańskiej? Według treści niesionych transpa- 
rentów? Cała młodzież górnicza jest przeciwko remilitaryzacji 
a za pokojem, a do tej policji nikt nie ma sympatii. Próbują 
więc aresztować ludzi i konfiskować transparenty „na oko”. 
Obskakiwali nas już kilka razy. Na dworcu, na przystanku 
tramwajowym, na Imbuschplatz. Zawsze z tym samym skut- 
kiem: pałki gumowe — pięści górnicze. zniszczenie jakiegoś 
transparentu, przypadkowe aresztowanie kogoś z brzegu. od- 
wrót policji i napływ wściekłości w szeregi pochodu... Ale czas 
na mnie... 

Robert znikł z powrotem w pochodzie, ja zaś ruszyłem w stro- 
nę placu przed Kasą Oszczędności. Plac, na którym może po- 
mieścić się 30.000 ludzi, otoczony był ze wszech stron policją 
Dwie ulice prowadzące do placu były zamknięte. dwie pozo- 
stałe otwarte dla pochodu, ale poprzez długi szpaler policji. Raz 
po raz pochód zatrzymywał się wobec prób policjantów wy- 
ciągnięcia kogoś z szeregów, czy prób konfiskowania transpa- 
rentów. Pokazałem moją „Press-Card“ i wszedłem na plac. 
Przed wojną stały tu domy. Teraz uprzątnięto gruz i stworzo- 
no największy plac miasta Bochum. W środku placu, tuż przy 
ślepej ścianie jednopiętrowego domku. ustawiono trybunę, po- 
dium z barierą, mównicę, w drewnianych donicach rododen- 
drony, a na ślepej ścianie umieszczono olbrzymią dekorację ze 
znakiem związku zawodowego górników. Naprzeciwko trybuny 
po drugiej stronie placu wiełopiętrowy gmach Kasy Oszczędno- 
ści i parterowe drewniane domki. W oknach Kasy, jak w hono- 
rowej loży zasiedli Brytyjczycy, wojskowi i cywile, reprezen- 
tanci terenowi amerykańskiej władzy okupacyjnej w Niem- 
czech Zachodnich. Po prawej stronie kamienicy ulica. którą 
wpływa na plac pochód młodzieżowy, po lewej stronie domy 
towarowe, zasłonięte wozami policyjnymi, karetkami więzien- 
nymi, motopompami. Cały plac otoczony kordonem policji kon- 
nej i pieszej. Z trybuny zaczynam obliczać siłę policji. Doliczy- 
łem się tysiąca żandarmów, ale zgubiłem rachubę, gdy z na- 


wiedziałnych odcinkach bu- 
dowania komunizmu. 


dzie się systematycznie popra- 
wiać. 
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Na zdjęciu: Słynny badacz energii atomowej Havemann w mo- 
mencie swego aresztowania zawołał: „zostaję aresztowany, 
gdyż jestem przeciwnikiem bomby atomowej“. 


ka grupami młodzieży nadeszły nowe oddziały po- 
icji. 

Na placu mimo siekącego deszczu stało już ok: 25.000 mło- 
dych górników. Większą część transparentów uratowali jednak. 
Wiele z nich zawierało hasła, które dawno zrealizowane zo- 
stały w Niemieckiej Republice Demokratycznej: „Żądamy szkol- 
nictwa zawodowego“, „żądamy 24 dni urłopu*, „żądamy rów- 
nych płac za równe prace". Większość jednak skierowana była 
przeciwko remilitaryzacji, przeciwko Służbie Pracy, przeciwko 
wojnie, za pokojem. Na trybunie stali w melonikach i czarnych 
tużurkach bonzowie ze związków zawodowych, niegdyś uczciwi 
robotnicy, dziś smętni figuranci w bardzo politycznej grze 
apolitycznymi związkowcami Bez skrupułów schowałem się 
pod parasol jednego z bonzów, uważając, że nie należy pozba- 
wiać ludzi tego typu nieświadomej co prawda zasługi chronie- 
nia zdrowia korespondenta warszawskiej prasy. | 

Właściciel parasola zerknął okiem na moją powierzchowność 
i bez wstępu zalał mnie potokiem słów: 

— Idiotyzm! Zrobili Zlot Policji na Zlot Młodzieży. Mieli po 
cichu aresztować FDJ, a aresztowali naszych. Na wszystkich 
dworcach sprowokowali bijatykę, a teraz gotowi tu jeszcze 
sprowokować jakąś większą awanturę. Po co w ogóle było robić 
ten Zlot i zapraszać Heussa, jak się wiedziało, że... 

Właściciel parasola nie dokończył zdania, bo nas brutalnie 
zepchną? z trybuny oddział policji, który robił miejsce dla „ho- 
norowego gościa* — Theodora Heussa, „Bundespraesidenta" Tri 
zoni. Orkiestra grała tusz, ale zagłuszył go przeraźliwy gwizd 
25.000-nej zebranej na placu młodzieży. Wdrapałem się na co- 
kół bunkru, stojącego w pobliżu trybuny | zobaczyłem jedyne 
w swoim rodzaju widowisko. 25.000 młodzieży gwizdało i krzy- 
czało, 2.000 policjantów formowało sie do uderzenia na pro- 
testujących. 50 policjantów stało z ponurymi minami na try- 
bunie, a „prezydent* Trizonii cofał się niespokojnym krocz- 
kiem z miejsca przy mównicy. 

Tumult rósł. Wreszcie z poszczególnych okrzyków wybiło sie 
chóralne zawołanie: 

— Precz z policją na trybunie! 

Wrzawa rosła, „Prezydent* Trizonii dał więc znak ręką, by 
policja zeszła z trybuny. Pierwsze zwyciestwo zostało odnie- 
sione. (e. d. n) 


Przygotowało ich do tego 
trudne i piękne życie studen- 
tów radzieckich. O nich i o 
wielu innych słuchaczach 
wyższych uczelni napisał nie- 
dawno powieść  JURII TRI- 
FONOW. Autor tej książki 
zatytułowanej „Studenci* to 
młody, utalentowany pisarz 
radziecki. Powieść, po ukaza- 
niu się w miesięczniku „No- 
wyj Mir“ (Nr. 11 z 1950 r.) — 
została bardzo pozytywnie 
przyjęta przez krytyke ra- 
dziecką. Ukazało się wiele re- 
cenzji zgodnie podkreślają- 
cych dużą wartość ideologicz- 
ną i artystyczną książki, 

W 8-ym numerze .Komso- 
molskiej Prawdy“ została 
opublikowana recenzja L. Ja- 
kimienki, w pełni potwierdza- 
jąca dotychczasowe oceny po- 
wieści Trifonowa. Czytamy w 
niej: 

„Wśród książek nowych au- 
torów zwraca na siebie uwagę 
powieść młodego pisarza J. 
Trifonowa pt. „Studenci“. 

Akcja książki rozgrywa się 
w Instytucie Pedagogicznym 
w Moskwie. Po dłuższej rozłą- 
ce spotykają się szkolni kole- 
dzy, niedawni żołnierze: Wa- 
dim Biełow i Siergiej Pala- 
win. 

Wadim pragnie poświęcić się 
działalności pedagogicznej. 
Pragnie on wychowywać no- 
wych ludzi, bojowników ko- 
munizmu, 

Biełow ma tu wielu towarzy 
szy: bardzo zdolnego Andrze- 
ja Syrycha, Pietrka Łagodien- 
kę, Spartaka Gaiustiana — 
sekretarza wydziału organiza- 
cji komsomolskiej.. Ta u- 
miejętność pokazania żywego 
obrazu kolektywu, jego siły i 
oddziaływania — jest dużym 
osiągnięciem Trifonowa. 

I chyba najbardziej wzru- 
szające są stronice książki za- 
wicrające opowiadanie o tym, 
jak studencki kolektyw przy- 
szedł z pomocą Biełowowi. Z 
przenikliwością odtwarzą Tri- 
fonow atmosferę dobroci, nie- 


zwykłej serdeczności, jaką 
towarzysze otoczyli Wadima 
po śmierci jego matki“. 

Bogate 'i różnorodne jest ży- 
cie studentów. Widzimy ich 
na komsomolskich zebraniach, 
w burzliwych dyskusjach nau- 
kowych, na boisku sporto- 
wym. 

Autor cytowanej recenzji — 
L. Jakimienko pisze: 

„W „Studentach* dobitnie 
ukazany jest wzruszający i pe- 
łen troski niepokój kolektywu 
o dcbre zachowanie każdego 
członka kolektywu. Powieść 
podkreśla zasady komunistycz- 
nej moralności jako normy 
postępowania człowieka ra- 
dzieckicgo — i w tym jej o- 
gromne znaczenie wychowaw= 
cze. 

Niewątpliwie duże zalety 
artystyczne książki to: wyra- 
ziste i wierne eddanie postaci, 
jasna obrazowość opowiada- 
nia, dramatyczne napięcie dia- 
logu“. 

Nie pomijając głównego 
błędu książki Trifonowa, ja- 
kim jest niezbyt plastyczne 
odtworzenie postaci członków 
Partii i niepełne ukazanie ich 
roli w Instytucie — Jakimien 
ko w zakończeniu recenzji pi- 
sze: 

„Pewne usterki pierwszej 
książki Trifonowa nie mogą 
ukryć mlodego i świeżego ta- 
lentu autora, który zajął się 
tak ważnym tematem i potra- 
fił oddać go w Sposób arty- 
stycznie słuszny, przekonywu- 
jaco i z temperamentem“, 

Pisząc o znakomitej powieś- 
ci Trifonowa pragniemy zwró- 
cić uwagę wydawnictwom na 
tę książkę. Sądzimy, że ze 
względu na jej wysoką war- 
tość ideologiczną i artystycz= 
ną, jak również z uwagi na 
bardzo aktualny temat książki 
trzeba, aby w możliwie jak 
najszybszym czasie została 
ona wydana w polskim prze- 
kładzie. Zwracamy się z tym 
szczególnie do Działu Młodzie- 
żowego „Książki i Wiedzy*. 

opr. R. K. 
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i Kviatki 


z atlantyckie j łączki 


Życie albo... 10.000 
dolarów 


| Żony amerykańskich żoł- 
nierzy walczących w Korei 
t przestały sie martwić o los 


swych meżów. 
Czy nic im nie grozi? 


Nie! Po prostu Kongres 
USA uchwalił ustawę, na 
podstawie której każdy żoł 
nierz wyjeżdżający na 
front koreański ma prawo 
ubezpieczyć się na sumę 
17700 dolarów. Koszty u- 
bezpieczenia pokrywa pań- 
stwo. 


; 

d 

t 

Gazety amerykańskie 
podkreślają „dobroć“ tej u- 
stawy, ktćra pozwoli nic- 

zamożnym 


dziewczętoem 


wzbogacić się przez wyj- ' 


ście zamąż za żołnierza, 


„Business is business" — 
mówią Amerykanie. Słusz- 
nie — za 10.000 dolarów ży- 
cie i miłość to rzeczywiście 
wspaniały interes dla reki- 
nów z Wall-Street. (st) 


Od Petaina 

do Płevena 

—czyli uczeń 
prześcignął mistrza 


„Pragnę podkreślić, że 
mó, kraj jest niezmiernie 
wdzięczny rządowi amery- 


kańskiemu za skierowanie 

do nas jednego ze swych 

najlepszych generałów, któ- 

ry odtąd stał się NASZYM 

GENERAŁEM. Z dumą mó- 

wimy o nim: NASZ WÓDZ 
| 


NACZELNY“. 

Kto to mówił? 

Oczywiście Pleven. 

Kiedy i gdzie? 

29 stycznia br. na Konfe- 
rencji Prasowej zorganizo- 
wanej przez 
Press Club“, 


To już kledyś było we 
Francji. Było w latach 1941 
— 1945 za czasów innego 
zdrajcy-nremiera — Petai- 
na. I o tym dobrze pamięta [i 
naród francuski. (st) M 


„National 


Wynoiazki... 
made in USA 


W kieszeni silnie nałado- 
wana bateria elektryczna — 
od niej druciki, kończące 
się w odizolowanej od we- 
wnątrz rękawicy zamszo- 
wej. Wynalazek wspaniały. 

Dla kogo? 

Tezywiście dla gangste- 
rów. Wyobraźcie sobie ta- 
kiego pana witającego no- 
wą ofiarę. Włącza prąd — 
cyk! — i już jegomość leży. 
Dalsza robota już zupełnie 
tatwa i czysta. 


„To jest Ameryka =- to 
słynne USA“. (st) 


A AE M0. A) 


Razem z naszymi 
koresponrdentami 
pylomy: 


-.W piotrkowskiej hucie 
„HORTENSJA“ wybrako- 
wane szkło i tłuczki ponie- 
wierają się na terenie ca- 
łego zakładu i nikt ich nie 
zbiera ma przeton? Dila- 
czego nie zajmie się zlikwi- 
cowaniem tego marnotraw- 
stwa ZMP-owska brygada 
„Lekkiej Kawalerii?“ 

wg. koresp. 
H. WÓJCIKOWSKIEJ 


«kierownik Oddziału E- 
lektrowni w Łódzkich Za- 
kładach im. Marchlewskie- 
go nie daje do produkcji 
używanych, a zupelnie je- 
szcze dobrych materiałów, 
których tyle znajduje się w 
tej fabryce? 

wg. koresp. 
R. GROCHULSKIEGO 


„.koła ZMP-owskie przy 
Państwowym Liceum Pe- 
dagogicznym TPD w Ol- 
sztynie od pięciu miesięcy 
nie przejawiają żadnej 
działalności i nie nie robią, 
aby ten „śpiący“ stan rze- 
czy zmienić? 

wg. koresp. 
I. KRUCZYŃSKIEJ 


I OCZEKUJEMY 
ODPOWIEDZI OD: 


DYRECKJI HUTY „HOR 


TENSJA* W PIOTRKO- 
WIE TRYBUNALSKIM O- 


=== _ (CZYTELNICY PISTAMA 


SZTANDAR MŁODYCH 3 


JUŻ W NASZEJ GROMADZIE RZĘDEM STOJĄ SŁUPY, — DRUTY ROZCIĄGNIĘTE DO KAŻDEJ CHAŁUPY. SDE 
I WCIĄŻ NAM OBIECUJĄ, ŻE WKRÓTCE ZAŚWIECI — ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE. A CZAS SZYBKO LECI! ; = Ea E E=E 
-— pisze nam wierszem o bolączkach gminy Rybno (pow. Mrągowo, woj. Olsztyn) kol. H. Mat- Boa 2 © 5. eż o 


wiejczuk. Terminy stawiane przez kierownictwo instytucji 


(ZOM), 


przeprowadzającej prace 


elektrufikacyjne tej gromady mają dziwne właściwości: właściwości dobrej gumy, która stale 


się 


0 nieporządkach w iniernatach PSPP nr. 10 
w Żarowie i Szczecińskiej Szkoły Zawodowej 
przy ul. Klonowicza 46 


Sprawy niewłaściwej 
nad internatami Państwowych 
Szkół Przysposobienia Przemy- 
słowego oraz szkół zawodowych 
rozpatrywaliśmy już nieraz. 
Zwracaliśmy się również do 
Departamentów Szkolenia Za- 
wodowego przy ministerstwach 
i do Centralnego Urzędu Szko- 
lenia Zawodowego z prośbą o 
gruntowne zanalizowanie metod 
zaopatrzenia burs i internatów, 
o wypowiedzenie się w tych 
sprawach na łamach naszego 
pisma. Odpowiedzi niestety je- 
szcze nie otrzymaliśmy, a dal- 
sze listy, które napływają z 
różnych zakątków Połski nadal 
alarmują: NA ODCINKU IN- 
TERNATÓW NIE WSZYSTKO 
JEST W PORZĄDKU! 


* 


Kol. Jerzy Drobny z PST w 
Szczecinie (ul. Racibora 61) pi- 
sze nam o warunkach panują- 
cych w tamtejszym internacie: 


opieki | „Wyżywienie mamy bardzo sla- 


be, niedostateczne. Mało tego, 
w stołówce nie ma nawet wy- 
starczającej ilości łyżek... Kie- 
rownik naszego internatu jest 
nieuchwytny. Urzęduje w go- 
dzinach, kiedy mamy lekcje, po 
tym zaś czasie nigdy nie moż- 
na go zastać. Ciągle brakuje 
nam także węgla. 


W tych warunkach trudno 
jest oczywiście mówić o dobrej 
nauce. Zwracaliśmy się już co 
prawda kilkakrotnie z prośbą 
o interwencję, ale liczne komi- 
sje, przedstawiciele z DOSZ-u 
a nawet z Warszawy nie zmie- 
nili naszej sytuacji". 

* 

Uczniowie PSPP nr 10 w Ża- 
rowie mieszkający w sali nr 5 
piszą nam, że do ich sali (przez 
umywalnię i salę nr 18) prze- 
dostaje się od długiego czasu 
woda. Reklamacje u Dyrekcji 
nie przyniosły rezultatu. Nie 
jest to zresztą jedyną bolączką. 


¡sześć osób (w internacie miesz- 


| brakiem funduszów... Z t8go też 


Umywalnia pozostawia wiele 
do życzenia, tak ze względu na 
warunki higieniczne, jak i ze 
względu na jej wielkość — ko- 
rzystać z niej może najwyżej 


ka 170!). Przez cały styczeń w 
świetlicy nie było prasy. O 
grach świetlicowych i sprzęcie 
sportowym nikt tu także nie 
słyszał. Dyrektor tłumaczy to 


powodu uczniowie nie chodzą 
do kina, choć obiecano im, iż 
dwa razy w miesiącu za bilety 
płacić będzie szkoła. 


* 


Dyrekcje Okręgowe Szkolenia 


Zawodowego w Szczecinie i we 
Wrocławiu winny natychmiast 
zająć się powyższymi internata- 
mi i niezwłocznie spowodować 
poprawę panujących tam sto- 
sunków. O załatwieniu sprawy 


prosimy zawiadomić Redakcję. 


rozciąga i przeciąga... 


Niech to diabli! — Instalacja już dawno założona, a my ciągle czekamy 
i uczymy się przy świeczkachl 


Zarząd Powiatowy ZMP w Żarach 
musi zaopiekować się 
kołem w spółdzielni „Zwycięstwo“ 


~ Przewodniczący koła ZMP w 


fakt, że kolega ten już od tygod- 


na dzień 12 lutego 1951 r. 
(PONIEDZIAŁEK) 


Program I na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 


5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
nica Radlowa. 700 Muzyka. 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli. 7.50 
Chór Swiesznikowa. 8.05 Muzyka ! pio 
senki ludowe. 8.55 Aud. dla kl. V—VII 


— „Na katowickim Torkacie'* — słu- 
chowisko Pyzika. 9.15 Polska nieśń ma 
sowa. 9.20 Muzyka i aktualności. 9.50 
„Rzeka ujarzmiona* — iragm. książki 
Jurieżańskicgo. 10.10 Koncert. 19.50 
Informacje. 10.55 Aud. dla ki. III-IV 
— „W bezłeśnej krainie“ — słuchowi- 
sko. 11.15 Gra Zesp. Wasiaka. 11.50 


Głos mają kobiety. 12.15 „Twórcy nper 
I pieśni”. 12.30 Aud. dla wsi. 12.50 
Gra Zesp. Wesołowskiego. 13.20 Przer- 
wa. 15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych. 
15.55 Przegląd prasy literackiej. 16.20 
Kompozytorzy Tygodnia: Bela Bartok 
i Zoltan Kodaly. 17.05 Wszechnica Ra- 
diowa. 17.20 Z kraju i ze świata. 18.00 
„Jak hartowała się stal“ — odc. pow. 
M. Ostrowskiego. 18.20 Utwory wiolon- 
cze!owe. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Mu- 
zyka. 19.10 Aud. oświatowa. 19.30 Gra 
Zesp. Orzechowskiego. 20.30 Rosylskie 
pleśni ludowe. 20.50 Lekcja jęz. rosyj- 
skiego. 21.05 Koncert. 21.40 Wszechni- 
ca Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 
Muzyka. 22.15 Felieton. 22.30 Beetho- 
ven: Sonata c-moll. 23.17 Koniec au- 
dycji. 


Program I! na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 


Wiejskich i wysłało ją na Kurs 


Komunikat 
Wydziaiu Młodzieży Wiejskiej ZG ZMP 


Zarząd Główny ZMP, Wydział Młodzieży Wiejskiej zawiada- 
mia, że KURS DLA AKTYWU ZMP Z POM odbędzie się w 
MICHAŁOWICACH koło Jeleniej Góry (dojazd pociągiem do 
dworca głównego w Jeleniej Górze, następnie przesiadka do auto- 
busu odchodzącego sprzed dworca w kierunku Szklarskiej Poręby 
i dojazd do stacji autobusowej Piechowice, skąd pieszo do Mi- 
chałowic). 

Na turnus II rozpoczynający się dnia 14.I1.1951 r. przysyłają 
kandydatów następujące wojewódziwa: ZIELONA GORA, 
GDAŃSK, KOSZALIN, KRAKÓW, KATOWICE, LUBLIN, 
WROCŁAW i WARSZAWA — WOJEWÓDZTWO. 

Przypominamy Zarządom Powiatowym ZMP z powyższych 
województw, że z każdego POM winno wyjechać na kurs dwóch 


junacy $P 


z ędrzejewa 
s apn 
oczyścili tory 
z zesp 
w LJ n 
śnieżnych 
W końcu stycznia br. zawieja 
śnieżna zasypała koło stacji Ję- 
drzejów tory kolejki wąskoto- 
rowej. 
Z natychmiastową pomocą 


przyszli tu jednak junacy SP 
umożliwiając w ten sposób nor- 


malny dojazd robotnikom do“ 


Spółdzielni Produkcyjnej „Zwy- 
cięstwo* w Lubanicach, pow. Ža 
ry, woj. Zielona Góra, kol. An- 
toni Kurzydło nie prowadzi żad 
nej pracy organizacyjnej. Kol 
Kurzydło doprowadził właściwie 
do rozbicia koła. Zebrania nie 
odbywają się, a istnieją tylko w 
wyobraźni kol. Kurzydło i na 
papierze — w sprawozdaniach 
wysyłanych do ZMP w Żarach. 

Kol. Kurzydło nie wywiązuje 
się także ze swej pracy zawodo 
wej — jest księgowym spółdziel 
ni. Jako przykład niech posłuży 


nia nie przychodzi do pracy, a 
do dziś nie przedłożył kierowni- 
ctwu spółdzielni ani zaświadcze 
nia o chorobie, ani konkretnego 
usprawiedliwienia. 

Kol. Kurzydło można również 
wiele zarzucić pod względem mo 
ralnym. Zatrudniał on np. kol. 
Reginę Wietrzyńską, która pra- 
cowała u nicgo od rana do ng- 
cy. W listopadzie koleżanka fa 
została przez niego po prostu wy 
pędzona. Biedną dziewczyną za- 
jęło się dopiero koło Gospodyń 


17.09, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05. 


Przedszkolanek. 5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.15 Gra Zesp. Ciukszy. 6.50 Pieśni ma 

bg sowe. 7.20 Wszechni | Radona 7.40 

5 Muzyka. 8.05 Przerwa, 13.30 Aud. dla 

Te poważne zarzuty pod adre | W Di = TV. 150 Aud. ZNP. 14.05 


sem kol. Kurzydło wysuwa — w 
swym liście do redakcji kores - 
pondent Stanisław Mazur. Wraż 
z nim prosimy Zarząd Powiato- 
wy ZMP w Żarach, aby jak naj 
prędzej pomógł w reorganizacji 
koła w spółdzielni 
stwo* oraz aby zainteresował 
się bliżej osobą Antoniego Ku - 
rzydło. 
(Red.). 


Tragedia w IV aklach i niestety nie tylko w Katowicach 


„Zwycię- | 


Miniatury chińskie. ł4.30 Aud. dla ki. 
V — VIL 14.50 Gra Ze<n. Polańskiego. 
15.30 Aud. dta świetlice dziecięcych. 
15.50 Aud. PCK dla chorych. 16.05 Pie 
śni Witolda Friemanna. 16.35 Muzyka. 
17.05 Odpowiedzi fali 49. 17.15 Muzy- 
ka. 17,45 Aud. dla młodzieży. 18.00 Re- 
zerwa. [B.IQ Muzvka, 18.45 Avd. lite- 
racka. 19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 
Muzyka. 19.40 Lekcja jęz. rosyjskiego. 
20.30 Koncert. 21.15 Nowe książki. 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.00 Fragm. 
pow. Reymonta „Rok 1794“. 22.20 Kon- 
cert. 23.10 Muzyka. 24.03 Hymn i ko- 
niec audycji. 


W poszukiwaniu brygad „Lekkiej Kawalerii“ w Katowicach czyli — 
Rie wszysiko złoto, ce się pisze w sprawozdaniu’ 


RAZ OD ZAKŁADOWEJ 
ORGANIZACJI ZMP, 


DYREKCJI ŁÓDZKICH 
ZAKŁADÓW IM. MARCH- 
LEWSKIEGO, 


ZARZĄDU SZKOLNE- 
GO ZMP PRZY PAŃ- 
STWOWYM LICEUM TPD 
W OLSZTYNIE. 


© pośród wielu ZMP-owców, z którymi rozmawiałam na Krajowej Naradzie Aktywu Wiejskiego ZMP w Warszawie, wbi- 
ło mi się w pamięć trzech. Byli to traktorzyści: Magdalena Figur, Stanisław Zu bel, Józef Baranowski, 


ua 
rych każdy dużo się może nauczyć. 


Z prostych ich słów wyrastały tam, na sali obrad, żywe obrazy walki klasowej czy to w Szybowicach z pow. 


aktywistów: przewodniczący koła ZMP POM i aktywista, uprzed- 


nio wytypowani przez ZP. 


Zarządy Powiatowe ZMP dopilnują, aby wyjeżdżający na kurs 
aktywiści ZMP z POM byli zaopatrzeni przez dyrekcję POM 
w delegacje i pieniądze na koszty podróży w obydwie strony 
oraz żeby zabrali ze sobą dwie pary bielizny, ręcznik, mydło, 
przybory do golenia i inne przedmioty osohistego użytku. Akty- 
wiści ci winni przybyć na miejsce 13.IL51 r, wieczorem. 


opolskie czy w PGR Waplewo, pow. Szium woj. gdańskie czy w PGR Ośno z pow. 


OSNO 


Noc była ciemniusieńka. Czterech trak= 
torzystów skradało się ostrożnie 'Trak 

torzyści: Zubel, Józef Okorski, Jan Sien- 

Kkiewicz i jeden kolega miejscowy. 

Kilka dni przedtem Zubel dowiedział 
się w Zarządzie Powiatowym o tym, jak 
zachowali się we wsi Tychnowie i Bedro- 
nach — kułacy. Nie chcieli oddawać zbo- 
ża na skup. Taki na przykład kułak Łako- 
my w Tychnowie ma 67 ha ziemi a chciał 
oddać tylko 7 metrów zboża na skup. 

Miejscowi ZMP-owcy wiedzieli o tym, 
ale jakoś nie bardzo zdawali sobie spra- 
wę jak zmusić kułaków do sprzedania 
zboża państwu. 

Zubel przeczytał kiedyś w „Sztandarze 
Młodych* jak ZMP-owcy w różnych 
wsiach przy poparciu gromady zmuszali 
kułaków do sprzedaży nadwyżek państwu. 

Umówił się ze swoimi traktorzystami z 
PGR-u. Wieczorem poszli do Tychnowa i 
Bedronów. Nie było to daleko od PGR-u. 

Długo szeptali z miejscowymi ZMP-ow - 
cami, z przewodniczącymi kół, a tamci cie- 
szyli się, że traktorzyści przyszli im z po- 
mocą. 

I w następną noc... 

Szli oświetlając sobie tylko drogę małą 
latarką. Obijał im się o buty kubeł z far- 
bą. Błoto bryzgało spod nóg — bo to było 
gdzieś w końcu października. , 

Doszli do Łakomego. Jeden z traktorzy- 
stów świecił lampką. W krążku światła 
wyrastały spod pędzla wielkie czerwone 
litery: 

— To wróg, to kułak. Nie chce oddać 
zboża na skup! 

Zubel nie tracił czasu. Smarował klejem 
duży afisz, który przedtem namalowali. Na 


afiszu tym złościł się gruby kułak zasła- 


niający zachłannie worki ze zbożem 

Już w kilka dni później widać było sku- 
tek tej roboty. Kułacy sprzedali zboże. 

A jeszcze dziś z płotów krzyczą napisy. 
Kułacy chcieli je zedrzeć. Z afiszami po- 
szło im łatwo, ale farbie nic nie dało ra- 
dy — ani zmywanie, ani zdrapywanie 
Napisy trochę tylko wyblakły. Ale zo- 
stały... 


WAPLEWO 


[M hłód zimowego poranku dotkliwie da- 

W wał się we znaki grupce traktorzy- 
stów. 

Ciągniki trapsportowe głośno warczały. 
Dopóki je rozpalali, pochylali się nad ma- 
szynami — było im ciepło Teraz stali 
bezczynnie. Przestępowali z nogi na noge. 
Raz po raz wymachiwali zaczerwieniony- 
mi rękami. I stale zerkali w lewą stronę 
skąd wiodła dróżka od domu dyrektora 
PGR-u, Janusza Domaskiego. 

— Kiedyż on przyjdzie? — denerwowała 
się Magdalena Figur, brygadzistka. Pa- 
trzyła na skulone postacie swoich trakto- 
rzystów, gniewnie wsłuchiwała się w war- 


kot ciągników. Spala się bezużytecznie 
paliwo. 

Była godzina 6.30. Od 6-tej czekali. Dy- 
rektor przyszedł o 8-ej. Wyspany, wypo- 
częty, jakgdyby nigdy nic — nie próbo- 
wał się nawet tłumaczyć ze spóźnienia. 

A przecież właśnie on sam poprzednie- 
go dnia układał z Magdaleną plan pracy 
Kazał przyjść traktorzystom o 6-tej i za- 
palić ciągniki. 

— Pracy jest dużo — powiedział. — Od 
6-ej zaczniecie. Ale ciągnikami dysponu- 
ję tylko ja. Wy — Figurówna — nie ma- 
cie w tym wypadku nic do gadania. Bez 
mojej dyspozycji nie wolno zaczynać 
pracy. 

Ciągników nie można było gasić. To się 
nie opłaca, zwłaszcza kiedy liczy się, że 
w każdej chwili dyrektor nadejdzie. 

Gdy zdarzyło się to pierwszy raz, Ma- 
gdalena machnęła ręką. 

— No, zaspał — mruknęła tylko ze zło- 
ścią. Ale gdy to samo powtarzało się re- 
gularnie w ciągu 10 dni — poznała obli- 
cze wroga i zdemaskowała go. Dyrektora 
sabotującego robotę, poniewierającego 
traktorzystów i marnującego cenne pali- 
wo — usunięto z pracy. 

Na jego miejsce przyszedł inny i praca 
poszła sprawnie... 


Józet Baranowski 


Magdalena Figur 


SZYBOWIECE 


Ry koniec listopada. 

Baranowski staną? pod oknem. 
Chuchnął. Na powleczonej warstwą szro- 
nu szybie utworzył się przeźroczysty krą- 
żek. Baranowski nachylił się nad nim i 
ciekawie obserwował wnętrze sali. 

Sala była duża, tylko strasznie zanied- 
bana. Brudna. W kącie leżało kilka po- 
łamanych krzeseł. 

— To nic — szepnął do siebie. — Ale 
sala jest. — 

Poszedł do kierownika szkoły. — W tej 
starej szkole mielibyśmy dobrą świetlice 
— powiedział. 

Kierownik zmarszczył czoło. Widać by- 


pracy i młodzieży do szkoły. 

| 12-fu kolegów hufca gmin- 
nego w Jędrzejowie 
godziny oczyściło 2.000 m naj- 


przez 4 


bardziej zasypanego toru. Dziel- 
nej młodzieży za szybką i sku- 


teczną pomoc podziękował za- 
wiadowca stacji. 


E. KACZOROWSKI. 


ZMP-owcy, od któ- 


Prudnik woj. ' 
Kwidzyń, woj. gdańskie... 


ło jego niechęć, ale Baranowski nie pręd- 
ko ustępuje. Zaczął rzekonywać, opo- 
wiadać. 

Jeszcze kilka miesięcy temu we wsi 
Szybowice nie było koła ZMP. Ba.. koła. 
Nie tylko koła. Nie było nawet ludzi, któ- 
rzy chcieliby wypuścić na swoją ziemię 
traktor. Ale Baranowski przekonał naj- 
pierw jednych, potem drugich i zaorał ich 
pola swoim „Zetorem*. A z młodzieżą za- 
łożył Koło Przyjaciół Traktora i po pew- 
nym czasie koło ZMP. 

I oto teraz sprawa „grzęźnie* na świetli- 
cy. Nadchodziła zima. Nie było gdzie się 
zbierać... 

Baranowski gorąco przekonywał kie- 
rownika. Chciał prowadzić szkolenie ZMP- 
owców. Chciał prowadzić robotę świetli- 
cową. I wykłady Koła Przyjaciół Trakto- 
ra nie miały się gdzie odbywać. 

Nauczyciel w końcu zgodził się. 

Już następnego dnia rano w świetlicy 
było pełno. Chłopcy zabrali się do czysz- 
czenia, szorowania. Dwaj pojechali po 
farbę, żeby wymalować ściany. Dziewczę- 
ta wycinały litery haseł. Baranowski po- 
jechał do Ośrodka Maszynowego w Prud- 
niku, żeby zdobyć portrety. 
` Od tego dnia w Szybowicach młodzież 
nie wałęsała się bezczynnie. Przedtem 
nikt prawie nie czytał gazet. Po namowie 
Baranowskiego zaprenumerowało „Sztan- 
dar Młodych“ — 86 osób we wsi, w tytn 
23 ZMP-owców. 

Gdzieś w grudniu Baranowski zorientó- 
wał się, że ze skupem zboża było w Szy- 
bowicach źle. W ciągu 3 miesięcy ludzie 
odwieźli tylko 33 tony zboża. I jakoś wca- 
le nie zapowiadało się na więcej. 

Baranowski wybrał 10 najlepszych spo- 
śród ZMP-owców. Poszli do chałup. Od 
jednej do drugiej. W ciągu tygodnia go- 
spodarze odstawili 130 ton zboża. To był 
pierwszy prawdziwy sukces młodego ko- 
ła szybowickiego. 

ko k ok 

Narada już dawno skończona. Stanisław 
Zubel i Magdalena Figur wrócili na Wy- 
brzeże, Józef Baranowski w Opolskie. 

Ale ich doświadczenie weszło raz na 
zawsze w skład wskazań, jakie pozosta- 
wiła po sobie Krajowa Narada Aktywu 
Wiejskiego ZMP. Pomogło ono jasno i pro- 
sto określić najważniejsze zadania pracy 
ZMP-owskiej na wsi. 

Wśród zadań tych znajdziecie rozwijanie 
szerokiej politycznej pracy uświadamiają- 
cej na wsi, zaznajamianie młodzieży z 
traktorem i techniką — jak to zaczął robić 
w Szybowicach Baranowski. Znajdziecie 
tam również walkę o wykonanie planów 
gospodarczych — jest w tym wkład Ma- 
gdaleny Figur i Stanisława Zubla. 

Kiedy będziecie obradowali nad wyko- 
naniem Uchwały Zarządu Główaego ZMP 
„O wzmożenie pracy ZMP na wsi“, pa- 
miętajcie, że musicie być w walce równie 
twardzi, jak było tych troje. 

H. POLSAKIEWICZOWA 


lu funkcjonariuszy i aktywistów organizacyjnych 
AKT I 
Odsłona I 


TELEFON. Przy telefonie kol. Korta. 

KORTA — czy Zarząd Główny ZMP? Wydział Robotniczy? 
Mówicie, że według sprawozdania z Katowic trygady „Lek- 
kiej Kawalerii“ są na kopalni im. Dymitrowa? I żeby tam 
jechać?.. Aha! — a przedtem jeszcze sprawdzić... Tak jest — 
już się robi! 

Odsłona I 

TELEFON. Przy telefonie kol. Korta. 

KORTA — ZW Katowice! Hallo, hallo... 
Lichoś? I kol. Karelusa też nie ma? A kto przy aparacie?... 
Aha, instruktor, kolega Labuś... To może wy powiecie, gdzie 
u was dobrze pracują brygady „Lekkiej Kawalerii"... 

GŁOS LABUSIA — minutkę... już sprawdzam w sprawo- 
zdaniach... (W słuchawce cisza i lekkie brzęczenie). 

GŁOS LABUSIA — kolego, mam! Najlepsze brygady są 
na „Dymitrowie”.. 


Czy jest kolega 


Odsłona III 


Dworzec Główny w Warszawie. Zimowy wieczór. Ekipa 
„Sztandaru Młodych* wsiada do pociągu. Pociąg pędzi w kie- 
runku na Katowice. 

AKT II 


Odsłona I 


Zarząd Wojewódzki ZMP w Katowicach. Godzina 8 
rano. Cisza, pustka, błogostan. Niepozamykane maszyny 
w otwartych pokojach wyglądają interesująco. 

EKIPA „SZTANDARU MŁODYCH“ — (przeszukuje różne 
kąty, żeby znaleźć choć cień pracownika. Ale to nie skutkuje). 

Nagle... 

ZDYSZANA SEKRETARKA I LICHOŚ — (wpadają do 
pokoju) 

LICHOŚ — witam. Jak widzę, znów „Sztandar“. Proszę, 
w jakiej sprawie? Tylko szybko, szybko, bo mam zaraz od- 
prawę... 

KORTA — my w sprawie brygad „Lekkiej 
w węglu. Gdzie macie najlepszą brygadę? 

LICHOŚ — (wzywa telefonicznie kal. Labusia i Karelusa). 

LABUS — ja już informowałem, że najlepsze brygady są 
na Dymitrowie... 

LICHOŚ — a więc jedźcie tam. Po co cała dyskusja? 

KOETA — a czy możecie posłać z nami kogoś z ZW? 

LICHOŚ — o nie, co to, to nie! To nie byłyby młodzieżowe 
formy pracy!... 

RARELUS — chodźmy... Przejrzymy sprawozdania. 


Kawalerii“ 


Odsłona II 


Stos sprawozdań. Spod stosu sprawozdań  zduszony głos 
KOL. KARELUSA — jest! Mam go! Sprawozdanie z „Dymi- 
trowa* za październik! , 

WSZYSCY (czytają z zaciekawieniem): „Brygady „Lekkiej 
Kawalerii“ u nas powstały. Początkowo pracowały dobrze...“ 

WSZYSCY — no, i co dalej? 

KARELUS — eee, wiecie, nasze koła to zawsze tak piszą... 
Śmiało możecie jechać. 

Odstona II 


Zarząd Miejski ZMP w Bytomiu. Przed biurkiem — ekipa 
„Sztandaru Młodych". Za biurkiem — przewodniczący kol. 
Boczej. s 

BOCZEJ — tak, słyszałem, że chcecie zobaczyć „Dymitro- 
wa"... Nadzwyczajnie to tam nie jest, ale zawsze coś zobaczy- 
cie... Zaraz te brygady sprawdzimy w książce z meldunkami 
— tam wszystko zapisujemy (wyciąga dwie grube księgi). 

Ekipa (wraz z kol. Boczejem zagłębia się w księgi. Pół- 
godzinna cisza). 

BOCZEJ (wydaje triumfalny okrzyk) — jest — (czyta): 
„Młodzież z kopalni Dymitrowa interweniowała u sztygara'"... 

KORTA — tak... hm.. coś to jest, ale czy to są brygady 
„Lekkiej Kawalerii“? 

BOCZEJ — bo właściwie meldunki powinny znajdować 
się w Zarządzie Zakładowym, a nie u nas. Radzę, aby Pisa- 
rek udał się z wami na kopalnię. Tak, to będzie najlepiej. 


AKT III 


Zarząd Zakładowy ZMP. Kol. Rusek biega zdenerwowany: 

RUSEK — acha, koledzy ze „Sztandaru“. To dobrze, tak 
mało się » nas pisze. Tylko ja mam zaraz zebranie. Mamy 
kłopot i to bardzo wielki. Trzeba zmobilizować ludzi na nie- 
dzielę, Trzy zebrania... 

KORTA — z kim możemy rozmawiać?... 

RUSEK — zaraz... zaraz (do sekretarki) co ja miałem 
powiedzieć sekretarzowi Partii? Nie, w Radzie Zakładowej... 
acha ten list (wybiega). 

(Mija kilka minut. Zjawia się Radca Młodzieżowy kol. 
Jakstk). 

JAKSIK — koledzy ze „Sztandaru“? Dobrze, pojedziemy 
na dół. Szkoda, że nie ma już ściany młodzieżowej im. Janka 
Krasickiego, ale będzie... 

KORTA — ale my w sprawie brygad „Lekkiej Kawalerii". 

JAKSIK — tak, tak, wiem o tym dobrze. Tylko (skrobie 
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i się w głowę) oni chyba pracują na nockę. Wartoby u nas 


W rolach głównych występują — ekipa „Sztandaru Młodych* w składzie kol. kol. 
WIŃSKI, MARCZEWSKI, BYSZEWSKA; przewodniczący ZW ZMP w Katowicach kol. LICHOŚ, wie- 


KORTA, WDO- 


oraz telefon. 


sfotografować kilku przodowników. W ogóle ten „Sztandar“ 
o nas nic nie pisze, 

KORTA — ale my w sprawie... 

JAKSIK — co ja dzieciak! Doskonale rozumiem po co 
„Sztandar* przyjeżdża, zwłaszcza z aparatem fotograficznym. 
Zaraz się zrobi. Tylko widzicie, koledzy, u nas w kopalni 
mamy obecnie tyle spraw. Ani człowiek nie wie, co to jest 
dom, kino... Zaraz... zadzwonię do dyrektora. Zjazd szybko 
załatwią. Tylko... (znika, bo przypomniał sobie, że miat 
jeszcze coś załatwić w Radzie Zakładowej, Po kilku minu- 
tach wraca). 

To jedziemy, koledzy. Wszystko już jest w porządku. 

i KORTA — czekajcie. Gdzie są brygady „Lekkiej Kawa- 
erii“? 

PISAREK — chodźmy. Brygady znajdziemy na dole. Trze- 
ba się śpieszyć, bo później windą będą dawali tylko węgiel. 

WSZYSCY — pędzą w kierunku szybu. 

KOL. RUSEK — (ze zdenerwowania zaciera ręce). 


Odsłona I 


Kopalnia. Po godzinnej wędrówce na oddziale 9b Jaksik 
z triumfem pokazuje kilka pracujących ZMP-owców. 

JAKSIK — a więc, my tak zrobimy. Tych ludzi z brygad 
„Lekkiej Kawalerii" w tej chwili tu nie ma. Ale oni właśnie 
tutaj zwykle pracują. Oni są nawet podobni do tych tutaj 
kolegów! Fotografujcie! Co za różnica? I tak nikt nie będzie 
wiedział! 


Odsłona III 


; Nazajutrz w sekretariacie Podstawowej Organizacji Par- 
yjnej. 

_ KORTA — towarzyszu sekretarzu, gdzie u was są młodzie- 
zowe brygady „Lekkiej Kawalerii“? 

TOW. KANIA — na naszej kopalni nie ma brygad „Lek- 
kiej Kawalerii", 

KORTA — u Jaksik mówił... 

- TOW. KANIA — to, co mówił, po śląsku nazywa się „lipa“?! 

KORTA — ale ZMP-owcy wskazywali, opowiadali, mówili 
tylko, że akurat nie ma tych ludzi... 

TOW. KANIA — ja nic o „Lekkiej Kawalerii" nie słysza- 
łem. Ą przecież musielibyśmy coś wiedzieć... 

Wchodzi grupa przodowników pracy. Niektórzy z nich 
według opowiadania kol. Jaksika mieli również brać udział 
w pracach „Lekkiej Kawalerii"), 

KORTA — i co słychać w brygadzie? 

ZMP-owcy — (patrzą na niego ze zdumieniem. Nikt nie 
chce się przyznać do brygad „Lekkiej Kawalerii“. Co gorsze, 
ani jeden z nich nie orientuje się, co powinna robić „Lekka 
Kawaleria" w zakładzie pracy). 

JAKSIK — (zdenerwowany biega. Szuka kogoś. Może ktoś 
podejdzie i nie da skompromitować Zarządu Zakłado- 
wego ZMP). 

Wchodzł kol. Rusek. 

Tow. KANIA — Rusek, 
„Lekkiej Kawalerii"? 

RUSEK — jak to, co wiem? U nas.. Ale wiecie sekre- 
tarzu, z zebraniem nie będzie tak łatwo. Myślę, że trzeba 
zwołać je w internacie. 

JAKSIK — (wtrąca się jak gdyby wpadł na genialny po- 
myst) — Rusek, jest późno, ty idź na zebranie, a ja muszę 
się czym prędzej urwać. Dziś rocznica wyzwolenia Bytomia. 
Musimy złożyć wieniec. i 

Ucieka, a za nim Rusek. 

TOW. KANIA — trudno jest z tymi chłopakami pracować... 
A KORTA — (dzwoni do Zarządu Miejskiego. Dowiaduje się, 
że kol. Boczej jest tym wszystkim niezwykle zaskoczony. Nie 
wierzy. Obiecuje zjawić się za godzinę, to znaczy o 14.30) 


a co wy wiecie o brygadach 


Odsłona IV 
Ekipa „Sztandaru“ czeka. Na zegarze godzina 18.30. 


Odsłona V 


wraca do Zarządu Miejskiego. Poza 
aktywistą nikogo nie zastaje. 


Odsłona VI 


Ekipa „Sztandaru" wraca do Zarządu Wojewódzkiego. Poza 
maszynami niczego i nikogo nie zastaje. 


Odsłona VII 


Ekipa „Sztandaru Młodych" idzie w kierunku dworca. 
(Kurtyna zapada). 
EPILOG 


Smutna to historia i bardzo niemiła. Niestety — praw- 
dziwa. Zarząd Zakladowy kopalni „Dymitrowa* podał fał- 
szywą wiadomość Zarządowi Miejskiemu. Z kolei Zarząd 
Miejski, nie sprawdzając wiadomości, podał ją do Zarządu 
Wojewódzkiego. Zarząd Wojewódzki — do Zarządu Głównego. 
Po prostu tak, jak z tym dziadkiem, który wyciągał przy po- 
mocy rodziny rzepę. Z tą różnicą, że rzepką była, a brygad 
„Lekkiej Kawalerii" nie było. = 

Z. R. 


Ekipa „Sztandaru" 
sekretarką i jednym 


SZTANDAR 
| MŁODYCH 
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MOZ TE 


Pole 


dzono 


szerszym warstwom budow 
niczych Polski Ludowej, sy 
nom robotników i chłopów. 


to — modelarstwo lotnicze, 
szybownuietwo, lotnictwa sil 
nikowe, spadochroniarstwo, 
lotniska sportowe i szybo- 


sze miesiące ub. r. przynio 
sły duże ożywienie działal- 
ności organizacyjnej kół i 
aeroklubów LL. 


długofalowe w 


KOMUNIKAT 
dla naestzakad 


KONKURSU i 
SPORTOWEGO / 


na- 


loinictwa 


kadr, ustanawianiu rekor- 


dów itp. 


sa- 


ECH E ZALANA BĘ: Wiosną ub. r. w aerokiu- 
OSA JEEDRIE CIE CHYRA bach LL zaczęto tworzyć 
Dziś lotnictwo ROEG tzw. „eskadry 6-latki“. Pi- 
ZEREWA p aeeiiaii loci — członkowie eskadr 


składali długofalowe zobo- 
wiązania o regularności tre 
ningów i stałym pogłebia- 
niu swoich kwalifikacji. In- 
struktorzy Klubów i szkół 
lotniczych w  zobowiąza- 
niach swoich podawali kon 
kretne cyfry — ilu ludzi 


pracy Ligi Lotniczej 


wiska ttp. wyszkolą w okresie latania, 
a b ady mechaników po- 

Dzięki nowym atrakcyj- KE w 5 
tod PE ea stanowiły wprowadzić œ- 
a a APE szczędność benzyny, sma- 


rów itp. 


Aktywiści oddziałów 1 
okręgów Ligi Lotniczej zo- 
bowiązali się do dalszego 
podnoszenia na wyzszy po 
ziom pracy kół LL i zakła- 
dania nowych. 


Wprowa- 
współzawodnictwo 
szkoleniu 


Pierwszy Walny Zjazd Li 
gi Lotniczej, który obrado- 
wał w maju ub. roku, wy- 
tyczył tej organizacji wie- 
le nowych poważnych za- 
dań w budowie silnego, ma 
sowego sportu lotniczego. 
Przedterminowe wykonanie 
tych zadań w pierwszym 


upłynął ostateczny roku 6-latki przyniosło Li- 
termin nadsyłania odpowiedzi dla Kolegów dze Lotniczej poważne suk- 
z prowincji, biorących udział w Wielkim cesy. „Małe lotnietwo" (mo 
Konkursie Sportowym „Sztandaru Mio- delarstwo) wykonało swój 
dych*. plan w 124 proc., przekra- 

czając m. in. o 3 proc. 
O ważności odpowiedzi decyduje data plan wykonania modeli ia- 


f 
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stempla pocztowego z dnia 1.11.1951 r. Odpo- 
wiedzi nadesłane z datą późniejszą nie zo- 
stały wzięte pod uwagę i nie wezmą udziału 


że dokładne przejrzenie i zakwalifikowanie 
kilkunastu tysięcy odpowiedzi wymaga du- 
żego wkładu pracy i oczywiście czasu. Obec- 


w losowaniu 
Zapewne Czytelnicy zdają 
$ 


nie prace nad kwalifikacją 


do rozlosowania 600 nagród, 
znaduje się: radio, rower, 
role, plecaki, komplety 
, książki. 

O terminie losowania zawi 


"I" 


telników osobnym komunikatem. 


* 


Do Redakcji napłynęło wiele 
konkursowych. Ale nie wszy 
wymagane do ważności 


warunki 
nie 


wypełnili 
odpowiedzi, 
ponów. „Częste braki 
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(d 
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s z winy kolportażu" — piszą nam kol. kol. J. 
Krawczyk z Gimn. Hutniczego w Wełnowie 
koło Katowic, Marian Goch z Opola i Michał 
 Dziwiski ze wsi Kędrzyn pow. Częstochowa. 
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kol. z klasy I d 


Wrocławia — Jan 


Antczak, Antoni Adamczyk, 


Zbigniew Jadwisiak, Leon Muśniak, Edward 


Zembowicz: 


żemy Wam  przyrzec, 


ku, 


© ==- -=--> . 


już na ukończeniu i za kilka dni rozpoczyna 
już pracę Komisja Nagród, która przystąpi 


skafandry, owe- 
gimnastyczne oraz 


załączając wszystkich ku- 
kuponów 


Dziękujemy za życzenia. 
że Wielki 
Sportowy chociaż jest pierwszym w tym ro- 
na pewno nie będzie ostatnim. 


tających 


W ubiegłym roku mode- 
larze nasi, budując lepsze 
konstrukcyjnie modele niż 
w latach poprzednich, t- 
zyskali 8 rekordów krajo- 
wych, które poziomem 
swoim nie wiele odhiegają 
od wyników modelarzy ra- 
dzieckich, do których na- 
leżą niemal wszystkie re- 
kordy międzynarodowe. 


sobie sprawę, 


odpowiedzi są 


wśród których 


Ale najbardziej rozwija 
się szybownictwo. Dzięki 
wprowadzeniu nowego, jed 
nolitego programu szkole- 
nia wzrosły kwalifikacje 
piłotów w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. wyniki 
uzyskane przez szybowni- 
ków nie mają równych so- 
bie w historii naszego lot- 
nictwa sportowego. Szy- 
bawnictwa wykonało plan 
szkołenia w 262 proc. Usta- 
nowiono 28 nowych rekor- 
dów krajowych, z których 
4 są jednocześnie rekorda- 
mi światowymi. 


adomimy Czy- 


odpowiedzi 
scy Czytelnicy 


powstały 


Państwowego 


Jan Kociołek, 
Poważne sukcesy odnieśil 
Mo- również piloci  motorowi. 
Konkurs Przeglądem ich osiągnięć 
był Zlot Gwiaździsty Ae- 


roklubów. Piloci motorowi 
brali także czynny udział 
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w ogólnokrajowych 3k- 
cjach Eospodarczych 
moloty LI roznyliły 50 tys. 
kg preparatów owadoboj 
<zych nad obszarem ponad 
1.200 ha lasu. Wzięły one tak 
że czynny udział w walce 
ze stonką ziemniaczaną. 


Należy podkreślić, ze w 
ubiegłym roku Liga Lotni- 
cza zaacznie rozszerzyła za 
kres pracy propagandowej 
w ośrodkach  przemysło- 
wych | na wsi. Wielokrot- 
me organizowane masowe 
imprezy lotnicze w poważ- 
rym stopniu  popularyzo- 
wały wśród społeczeństwa 
zagadnienia naszego lot- 
nictwa sportowego. Prze- 
giądem dorobku Ligi Lot- 
niczej był IV Tydzień LL 
oraz Lotnicze Zawody Spor 
towe. 

Wszystkie te osiągnięcia 
są wynikiem korzystania 
naszych modelarzy, szy- 
bowników i pilotów silni- 
kowych z doświadczeń przo 
dującego totnictwa radziec 
Filago. Dużą pomocą w pra 
cach LL jest stała wymia- 
na doświadczeń z radziec- 
ką organizacją 
DOSAW oraz 
z fachowej 
dzieckiej. 


Ścisły, konkretny plan, 
skoncentrowanie pracy w 
Jednej organizacji lotniczej, 
sccejalistyczne współzawodni 


lotniczą — 
korzystanie 
literatury ra- 
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Sa- | nie zobowiązań, a 


| 


skrzydlatych obrońców pokoju 


ETOPTAWTKKC WIET 


sprawa popularyzacji lotnictwa jest w 
szym kraju jednym z czołowych zagadnień. Dla- 
tego też Liza Lotnicza ma do spełnienia powa- 
éne zadania. Ceiem jej jest krzewienie lotniczych 
zamilowań w jak najszerszych warstwach spo 
łeczeństwa oraz popieranie rozwoju 
sportowego. 

Lotnictwo w Polsce 
nacyjnej było domeną wy- 


ciwo i terminowe wykona- 
przede 
wszystkim oparcie się na 
wzorach radzieckich — oto 
czynniki. które zadecydo- 
wały o naszych sukcesach. 


Ważnym faktem w pra- 
<ach Ligi Lotniczej jest a- 
parcie się w  Szkolentu 
przede wszystkim na mło- 
dzieży rohotniczej i chłop- 
skiej. Trzon członków LL 
stanowią młodzi robotnicy 
1 chłopi, aktywiści Związ- 
ku Miodzieży Polskiej, 


Co nam przyniesie rok 
1951? W drugim roku lotni- 
czej 6-latki Liga Lotnicza 
będzie dążyła do dalszego 
umasowienia swoich szere- 
gów. Praca kół LL przybie 
rze nowe, bardziej atrak- 
cyjne formy. które pozwo- 
lą na pogłębienie wiedzy 
lotniczej oraz szersze po- 
pularyzowanie zagadnień 
lotniczych w naszym  spo- 
łeczeństwie. 


Zadania stojące przed na 
szym lotnictwem sporto- 
wym w drugim roku Pla- 
nu 6-letniego nie są łatwe. 
Jednak tak sama jak gór- 
nicy czy hutnicy — mode 
larze, szybownicy i piloci 
silnikowi ŁL potrafią po- 
dobnie, jak w roku ubie- 
głym swój plan nie tyiko 
wykonać, ale także prze- 
kroczyć. 

R. GAWOR 


IRORI OCC K 


SPORTOWCY — 
PRZODOWNIKAMI PRACY 


Doskonale wyniki w pracy 
osiągają sportowcy — pra- 
cownicy krakowskich fabryk 


| zakładów. W akcji tej, je 
zresztą | na innych odcinkach 
przodują zetempowcy. 


Brygada produkcyjna PMT 
w Krakowie, w sklad której 
wchodzi wiełu sportowców zo- 
bowiązała się do stalego prze- 
kraczania norm ponad 120 
proc. 

W styczniu zobowiązanie 
wykonano z nadwyżką, uzy- 
skując 123 proc. 

Wśród zakładów pracy na 
terenie Krakowa szczególnie 
wyróżniła silę Garbarnia nr 
3, która plerwsza w roku bie 
żącym na apel czołowego 
piłkarza krakawsklego — E. 
Lesiewicza podjęła zobo- 
wiązanie stalego wykonywa- 
nia 120 proc. normy. 

W styczniu brygada ta u- 
zyskała przeszło 140 proc. mic 
sięcznej normy. 

Dobre wyniki uzyskują tak- 
że sportowcy — robotnicy z 
Zakładów Urządzeń Kotlarskc 
Mechanicznych nr 7. Czlonko 
wie tej brygady należą dk 
najlepszych pracowników w 
zakładzie. 


Taa 


Coraz bardziej wzrasta u- 
dział sportowców w bryga- 
dach produkcyjnych w krakow 
skich fabrykach | zakładaci: 
pracy W ciągu lutego w 
Krakowie powstanie 28 no- 


wych brygad produkcyjnych 
składających się m. in. z czyn 
nych sportowców. 


nad. MIKOŁAJKOW 


W odpowiedzi na wezwanie 
koła sportowego przy ZPR 
im. Dzierżyńskiego w Łodzi 
sportowcy ZMP im. Sirze|- 
czyka na wlełkiej masówce z 
udziałem 450 młodych robotni- 
ków przekazali organizacji 
ZMP-owsklej najlepszych ko- 
legów. 


Na masówce podjęto szereg 
zobowiązań produkcyjnych, a 
m. ln. kol. Jan Gos. członek 
sekcji tekkoatietycznej zobo- 
wiązał się podnieść swą wy- 
dajność pracy z 139 proc. do 


141 proc. oraz zdobyć adzna- 
kę SPO 

inni koledzy: Kozłowski, 
Plątecki, Mikołajczyk i Kur- 


czaba, członkowie sekcji piłki 
nożnej zobowiązali się zmnłej 
szyć ilość spalonych wierteł, 
oszczędzając materiał przez 
uważnicjsze skrawanie oraz 
również zdobyć odznakę — 
„Sprawny do pracy I obro- 
ny” 


nad. J. PILICHOWSKI 


| 
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Reakcyjny rząd Yoshidy pod presją swego amerykańskiego mocodawcy Mac Arthura przeprowadza 


faszyzację Japoni. 


Z 


więzień wypuszcza się japońskich zbrodniarzy wojennych. a równocześnie tłumi się demonstracje robotników domagających 


się podwyższenia głodowych płac, oraz zwalcza sie wszelkie organizacje postępowe. M. 
zwolnionych wielu profesorów i wykładowców wyższych uczelni. j 
dentów protestuje przeciwko zwalnianiu profesorów. 


Bez zakazu 


propagandy wojennej 
nie ma 
prawdziwej wolności 
informacji 
= stwierdza delegat 
ZSRR w ONZ 


Komisja ONZ dla opracowa- 
nia projektu konwencji w spra 
wie wolności informacji zakoń- 
czyła swą pracę. 

Większość komisji odrzuciła 
propozycje i poprawki delegacji 
ZSRR, mające na ceiu zakaza- 
nie propagandy wojennej w pra 
sie, radio i kinie, w szczególno- 
ści w amerykańskich organach 
informacji, jak również prze- 
widujące publikowanie jedynie 
prawdziwych informacji, które- 
by sprzyjały sprawie pokoju i 
bezpieczeństwa na całym świe- 
cie. 

W dyskusji nad nowym pro- 
jektem konwencji olbrzymia 
większość delegacji stwierdziła, 
że projekt ten jest niewystarcza 
jący. Przedstawiciel radziecki 
Carapkin wskazał, że delegacja 
ZSRR uważa aowy projekt kon 
wencji za zupełnie niezadawa- 
lający, ponieważ nie zakazuje 
rozpowszechnienia propagandy 
faszystowskiej i propagandy wo 
jennej, rozpowszechniania osz- 
czerczych i kłamiiwych informa 
cji, dlatego też delegacja ZSRR 
odrzuci nowy projekt konwen- 
cji. 


Senator 
amerykański 
za porozumieniem 
z ZSRR 


Senator republikański Lan- 
ger, zabierając głos w Kongre- 
sie (parlament USA), wezwał do 
poparcia propozycji zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych 4 mocarstw. Lan 
ger wystąpił zdecydowanie za 
porozumieniem ze Zw. Radziec- 
kim. 

Członek Izby  Reprezentan- 
tów, republikanin Wood, wygło 
sił przemówienie, w którym o- 
strzegł przed konsekwencjami 
propagandy wojennej. Jaka to 
wojna nam grozi? — zapytał — 
Nie istnieje państwo, które za- 
grażałoby naszej całości tery- 
torialnej! Ameryka — powie- 
dział — nie ma żadnych powo- 
dów, aby prowadzić wojnę. 


PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
DO RAD NAJWYŻSZYCH 


wielkim przeglądem osiągnięć gospodarczych i politycznej siły ZSRR 


„W dniach 18 i 25 lutego 


br. odbędą się na terenie ca- | niż 


przed rozpoczęciem stali- 
nowskich pięciolatek. 


W kra- 


Wiele 


okręgów wyborczych 


łego Związku Radzieckiego wybory delegatów do Rad Naj- 
wyższych Republik Związkowych i Autonomicznych*. 


Za wiadomością tą kryje 
dów 


się cały rozdział życia naro- 


radzieckich, kroczących po drodze do komunizmu 


W kraju demokracji socjalistycznej z wyborami łączy się 
akcja entuzjastycznego wysiłku w pracy nad zrealizowa- 
niem i przekroczeniem zakreślonych przez Partię i Rząd 
planów, szeroko zakrojona akcja podsumowywania dotych- 


czasowych osiągnięć. 


Robotnicy, kołchoźnicy, lite- 
raci 1 pracownicy naukowi, 
przedstawiciele wszystkich za- 
wodów w swoich listach do ko- 
misji wyborczych — donoszą o 
entuzjazmie pracy i aktywności 
politvcznej pracowników swych 
zakładow w przeaedniu wybo- 
rów 

Traser leningradzkiej fabryk‘ 
„Czerwony Wyborżec“ G. Du 
binin — pisze: 

„W naszej dzielnicy panuje 
wielkie ożywienie polityczne i 
entuzjazm pracy. Fabryka nasza 
zaciągnęła warty stalinowskie. 
Brygada tow. Mazanowa zobo- 
wiązała się wykonać normę w 
200 proe. Stachanowcy wykonu- 
ją w ciązu zmiany po 300 proc. 
normy. Naszą pracę poświęca- 
my  Towarzyszowi Stalinowi, 
wielkiemu bojownikowi o po- 
kój na całym świecie“ 

Tego rodzaju listy otrzymują 
wszystkie komisje wyborcze 
Wszystkie narody olbrzymiego 
Związku Radzieckiego dokumen 


Cne 
WYDAWCA: 


Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej. 


tują, że są zwartym blokiem 
jednej wielkiej rodziny — na 
której czele stoi Partia, prowa- 
dząca do komunizmu. 

Prasa radziecka publikuje ob- 
szerne sprawozdania z dotych- 
czasowych osiągnięć republik 
ZSRR. Z Tadżykistanu i Biało- 
rusi. z republik kaukaskich i z 
dalekiej północy płyną wiado- 
mości o tym, jak dzięki mądrej 
polityce Partii i wielkiego wo- 
dza narodów radzieckich tow. 
Stalina — zacofane przed rewo- 
lucją narody wszechstronnie roz 
wijają swą kulturę, jak szybko 
rośnie przemysł t rolnictwo. W 
sprawozdaniu Przewodniczące- 
go Prezydium Najwyższej Rady 
Tadżykistanu czytamy m. in. 
że produkcja fabryki wyrobów 
bawełnianych. głównego pro- 
duktu republiki, w samej tyl- 
ko stolicy — Stalinabadzie — 
jest obecnie 50 razy większa. 
niż produkcja całego kraju 
przed rewolucją. 

W Azerbejdżanie uczy się 
dziś 9 razy więcej młodzieży, 


REDAGUJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa“, 


ju, gdzie przed rewolucją nie 
istniał prawie żaden przemysł. 
dymią kominy wielkich zakła- 
dów chemicznych, ceramicz- 
nych, huczą turbiny olbrzymich 
elektrowni. 

Raporty z całego Związku Ra 
dzieckiego przynoszą wiadomo- 
ści o postępach w realizacji gi- 
gantycznych planów zmiany 
przyrody, o tysiącach hektarów 
nowozasianych pasów leśnych, o 
sukcesach przy budowie kanału 
Wołga — Don i o nawadnianiu 
bezpłodnych pustyń Kizył-Kum 
i Kara-Kum. 

Ze wszystkich listów i spra- 
wozdań przebija wielka wdzięcz 
ność dla kierownictwa Wszech- 
związkowej Partii Komunistycz 
nej i jego genialnego przywód- 
cy i nauczyciela — tow. Stalina. 

Młodzież radziecka z komso- 
molcami — pierwszymi pomoc- 
nikami Partii na czele popu- 
laryzuje osiągnięcia władzy ra- 
dzieckiej wśród społeczeństwa. 
Liczne kolumny młodych agita- 
torów docierają do najodleglej- 
szych kołchozów stepowych i do 
zaszytych w syberyjskich lasach 
osad myśliwskich. Ludzie ra- 
dzieccy zapoznają się z wynika- 
mi pracy we wszystkich zakąt- 
kach ZSRR i przystępując do 
wyborów wiedzą, że kandydaci 
do Rad nie zawiodą ich zaufa- 
nia, jak nie zawiedli go dotąd. 


zwróciło się z prośbą do tow. 
Stalina o wyrażenie zgody na 
wysunięcie jego kandydatuty. 
Do komisji wybo:czej kirowskie 
go okręgu wyborczego w Lenin- 
gradzie, gdzie tow. Stalin m. in. 
zgodził się kandydować, napły- 
wają depesze i listy ze wszyst- 
kich zakątków wielkiego kra- 
ju radzieckiego. Oto co piszą 
robotnicy Tyfliskich Warszta- 
tów Remontu Parowozów i Wa- 
gonów im. Stalina:! 


„Z miasta, gdzie młody Stalin 
rozpoczynał swą rewolucyjną 
drogę, przesyłamy serdeczne po 
zdrowienia wam, wyborcom kli- 
rowskiego okręgu wyborczego 
w Leningradzie, w tym mieście, 
w którym Lenin i Stalin wy- 
soko wznieśli zwycięski sztan- 
dar Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Życzymy wam 
abyście z honorem wykonali 
wskazania towarzysza Stalina. 
przekształcając miasto Lenina 
w główny ośrodek przodującej 
kultury przemysłowej i postępu 
technicznego, abyście stalł za- 
wsze na czele potężnej armii 
bcjowników o zrealizowanie sta 
tłinowskiego planu budowy ko- 
munizmu'”. 


Na kandydatów do wielkiego 
stalinowskiego »loku komuni- 
stów i bezpartyjnych wysuwa- 
ni są członkowie Biura Poli- 
tycznego WKP(b), doświadczeni 


stachanowcy i działacze spo- 
łeczni i kulturalni, komsomolcy. 
Np. w grudniowych wyborach 
do Rad terenowych wybrano o- 
koło 121 tysięcy członków Kom 
somołu, co stanowi przeszło 8 
proc. ogólnej liczby delegatów. 
Zarówno młoda Kkołchoźnica z 
Ukrainy, komsomołka Maria 
Kuca — jak i stary górnik z Za 
głębia Kużźnieckiego Iwan Fo- 
minych, który pracuje w kopal- 
ni od 22 lat — są w pełni świa 
domi swych zadań, są uczniami 
wielkiej szkoły socjalizmu, jaką 
jest Związek Radziecki, są ucz- 
niami tow. Stalina. 

\ -borcy znają wagę swojego 
głosu. Od nich bowiem zależy, 
kto będzie ich reprezentował w 
Radach. W wyborach do Obwo- 
dowych Rad Federacji Republik 
Rosyjskich w grudniu ub. roku 
wzięło udział 99,97 proc. wy- 
borców, podczas gdy np. w Sta- 
nach Zjednoczonych podczas o- 
statnich wyborów do urn wy- 
borczych poszło zaledwie 60 
proc. uprawnionych do glo- 
sowania. (Większość  Murzy- 
nów nie ma żadnych praw wy- 
borczych i nie jest objęta tą 
statystyką). 

Rady Najwyższe to najbar- 
dziej demokratyczne na świe- 
cie organy w'adzy narodów. 
Świadomość tego jest źródłem 
entuzjazmu, jakim obywatele 
ZSRR witają wybory. 

L. 8. 


Michata, 


KLĘSKA 


Nikonow rzucił do popielniczki niedo- 
palonego papierosa i zapisał coś w notat- 
niku. Potem założył ręce na tył głowy i 
oparł się o fotel. Chciał przez chwilę wy- 
obrazić sobie ludzi, których wkrótce miał 
wezwać do gabinetu na śledztwo. 


W teczce z aktami znajdowały się an- 
kiety, życiorysy obu lekarzy, fotografie 
i jeszcze trochę materiału. który lejtnant 
KRisielew otrzymał dziś rano z miejskiego 
wydziału ochrony zdrowia. Co mogły wy- 
jaśnić te materiały? 


Naumowa była niemłoda, miała ponad 
50 lat. Z fotografii, którą oglądał Niko- 
now, prosto w oczy patrzył człowiek o gru- 
bych, ale nie ostrych rysach twarzy. Linia 
ust wyróżniała się określonym charak- 
terem i to właśnie nadawało całej twarzy 
wyraz zmęczenia i skrytości... Najsłusz- 
niej może należałoby to określić jako go- 
rycz.. Tak, na pewno właśnie gorycz, albo 
ściślej mówiąc — cierpienie ukrywało się 
w nieco opuszczonych kącikach ust Nau- 
mowej. 


W związku z tym Nikonow zwrócił uwa- 
ge na głęboką pionową zmarszczkę na czole 
Naumowej. „Tak, to podkreśla wyraz uta- 
jonego cierpienia“. Zakrył dłonią górną 
część fotografii, ałe nagle pomyślał: „Nie 
wiele można wymyśleć w ten sposób. A 
zresztą fotografia może się okazać cał- 
kiem niepodobna do oryginału“. 


Do tego podpułkownikowi nie trudno 
było „zobaczyć“ na twarzy Naumowej śla- 
dy cierpienia. Z ankiety i życiorysu na- 
pisanego kanciastym, ale wyraźnym cha- 
rakterem pisma, Nikonow już wiedział, że 
życie Naumowej złożyło się bardzo nie- 
szczęśliwie. Największe nieszczęście 
śmierć jedynej córki — Naumowa przeżyła 
6 lat temu. 


Sucho, skąpo, jednym tylko zdaniem le- 
karka oznajmiła o tym: „Jesienią 1942 r. 
córka moja Irena przerwała naukę na wy- 
działe medycznym, dobrowolnie idąc na 
front jako sanitariuszka i niedługo po tym, 
to jest 8 października tegoż roku została 
zabita w czasie obrony Stalingradu“. 


„No cóż — pomyślał Nikonow przeczy- 
tawszy to — taki już jest styl ankiet i ży- 
ciorysów, duma ukryta za kancelaryjnymi 
zwrotami“. 


Po śmierci córki, Naumowa została zu- 
pełnie sama, mąż jej, zginął od kułackiej 
kuli jeszcze w 1930 r., a ojciec, emeryt, 
umarł w 1941 r. w Bobrujsku. 


— Tak, nielekkie miała życie — zmuszo- 
ny był przyznać Nikonow. — Co też mogło 
by ją skłonić do popełnienia przestępstwa? 
Tak, tak, jeśli przypuścić, że winna jest 
Naumowa, gdzie trzeba szukać przy- 
czyn?... 

W życiorysie Olgi Ernestowny Naumo- 
wej (z domu Armfeld) był jeden punkt, 
który zwrócił uwagę Nikonowa. Naumowa 
pochodziła z rodziny wielkiego drzewnego 
przemysłowca z Bobrujska, Ernesta Lu- 
dwikowicza Armfelda, którego dziad, Nie- 
miec z krajów nadbałtyckich, jeszcze w 
1859 roku, jak pisała Naumowa w życio- 
rysie, przesiedlił się z Rygi do Białorusi 
i założył tam przedsiębiorstwo. Zatem 
Naumowa należała do klasy, która została 
ekonomicznie i politycznie zlikwidowana 
w rezultacie Rewolucji Październikowej. 
To bardzo istotne! Ale w siedemnastym 
roku Naumowa miała 19 łat. Wiek natu- 
ralnie wystarczający, aby charakter, po- 
glądy, uczucia i sympatie życiowe, przy- 
zwyczajenia mogły się sprecyzować, a 
przecież jednak... 

Nikonow wyobraził sobie trzy dalsze 
dziesięciolecia w życiu Naumowej: 
na radzieckiej wyższej uczelni, praca w 
jednej z większych moskiewskich klinik, 
zamążpójście (mąż Naumowej, który ra- 
zem z nią kończył instytut, pochodził z 
chłopskiej rodziny), wychowanie córki — 
Irena była komsomołką, a przed tym, pew- 
nie pionierką.. Całkiem naturalne będzie 
przypuszczenie, że z każdym rokiem Nau- 
mowa coraz bardziej związywała się z no- 
wym ustrojem. A co ją mogło ciągnąć w 
przeszłość? Ojciec przez wszystkie te lata 
pracował w Bobrujsku. Sądząc po danych 
z ankiety, córka mogła się z nim widywać 
tylko w czasie urlopu. 

„Irzeba dokładnie sprawdzić wszystko 
co dotyczy ojca Naumowej* — pomyślał 
Nikonow i zapisał to w notatniku. 

Nie do pomyślenia raczej był fakt, aby 
kobieta, której mąż i córka zginęli w wal- 
ce za ojczyznę, mogła się stać zdrajczynią 


Podpułkownik zwrócił się myślą w stro- 
nę Wakułowa. 

Wakułow był całkowitym przeciwień- 
stwem Naumowej Młody -- o całe 14 la 
młodszy od niej — odznaczał się nie tyle 


$y 16. Prenumerata miesięczna — zł 1.80, kwartalna — zł 6.40. Skład | druk. Zakłady Grali. Domu Stowa Polskiego, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodręb nione, 


nauka 


in. za postępowe poglądy 


piękną, co niezwykle ujmującą powierz- 
chownością. Wakułow był towarzyski, we- 
soły i w oczach całego personelu jeszcze 
bardziej zyskiwał przy zestawieniu go z 
Naumową. 


Starszy lejtnant Kisielew, który zazna- 
jamiał się jeszcze w lipcu z fabryczną po- 
likliniką, meldował podpułkownikowi: 


— Naumowa, swoją pracę, widać, zna 
dobrze. Szanują ją i boją się jej. Wakuło- 
wa szanują i kochają. Dziewczęta świata 
poza nim nie widzą — bardzo wesoły, ży- 
wy i... 

Kisielew chciał jeszcze powiedzieć, że 
Wakułow jest namiętnym miłośnikiem fut 
bolu, ale nie dokończył: 


— ~ I w ogóle, zakończył trochę mgli- 
ście — „to prawdziwy człowiek!“ 


— I chyba lubi piłkę nożną? — tonem 
jak najbardziej naiwnym zapytał podpuł- 
kownik. 


— I piłkę nożną.. lubi, — wykrztusił 
starszy lejtnant zrozumiawszy całą zjadli- 
wość pytania. 


W porównaniu z Nauniową, Wakułow 
był młodym lekarzem. Był jednak ogrom- 
nie zdolny i posiadał niemało wiadomości 
teoretycznych. Doświadczenie lekarskie 
zdobył głównie w czasie wojny, będąc bez 
przerwy na froncie. W czterdziestym siód- 
mym roku został docentem. 


Szczęśliwie ułożyło się osobiste życie 
Wakułowa. Jego żona była utalentowaną 
artystką, kobietą wesołą. dowcipną i pełną 
radości życia, jak i sam Wakułow. Mieli 
dwoje dzieci, ośmioletniego syna i dwu- 
letnią córeczkę. Gościnny dom Wakułowa 
od rana do późnego wieczora rozbrzmiewał 
wesołym gwarem. 


„Mnóstwo znajomych, łatwość z jaką do- 
stawali się do jego domu najrozmaitsi lu- 
dzie, atmosfera, która sprawiała, że obcy 
człowiek czuł się jak u siebie i z dnia na 
dzień stawał się swoim... — myślał Niko- 
now. — Tak, nad tym warto się zastanowić. 
To grunt, na którym można niedostrze- 
galnie podsunąć się do człowieka i omotać 
go. Jednak potrzebna jest jakaś przyczy- 
na. Trzeba znaleźć motyw, pobudki dzia- 
łania.. Z jakiego powodu ten szczęśliwy, 
zapewne zadowolony ze swego życia czło- 
wiek, nagle mógł wejść na drogę zdrady? 
No, a jeśli powodem jest właśnie szczę- 
ście?.. Jeśli, załóżmy, temu szczęściu coś 
grozi i człowiek staje twarzą w twarz z 
alternatywą: albo koniec szczęścia, albo... 
albo koniec uczciwego życia? Ale przecież 
Wakułow to radziecki człowiek! Czy może 
on uważać za szczęśliwe takie życie, w kto- 
rym szczęście kupiono za cenę zdrady? Czy 
może człowiek o takim charakterze jak 
Wakułow zdradzić i chociaż zewnętrznie 
pozostać sobą? Czy w takim razie cała je- 
go wesołość, radość z życia, nie jest ma- 
ską, pod którą skrywa się inny człowiek 
obcy, a może i wrogi”... Ale to już czysta 
logistyka i ekwilibrystyka umysłowa! — 
z niechęcią przerwał sobie Nikonow. 
Można zadać tyle pytań, że...* 


Drzwi gabinetu otworzyły się niedosły- 
szalnie, do środka wszedł sekretarz i do- 
kładnie zamknął je za sobą. 


— Słucham was, towarzyszu Artiemiew? 


— Wzywałliście na czternastą trzydzie- 
ści lejtnanta Lazarową. Ona już czeka. 
Leonidzie Fedorowiczu. 


— Za pięć minut proście ją do gabinetu 
Sekretarz wyszedł. Nikonow pomyślał: 


„Zapomniałem o Lazarowej". 


Wstał z krzesła į podszedł do okna. 

— Ech, pogoda — z zachwytem i zawi- 
ścią powiedział, mrużąc zaczerwienione po 
bezsennej nocy oczy. — Wziąć dubeltów- 
kę i połazić by po lesie! — Pomyślał, szyb- 
kimi krokami chodzące po gabinecie. 

Kiedy weszła Lazarowa, Nikonow znowu 
siedział za biurkiem. 

— Dzień dobry towarzyszu poapurkown!i- 
ku! 

— Dzieńdobry, Mario [Ignatiewna, sia- 
dajcie... Kisielew już zreferował mi wszy- 
stko, co mu powiedzieliście, czytałem wasz 
raport.. — Nikonow przejrzał raport pisa- 
ny na maszynie i wszyty w „akta sprawy“. 
— Chciałbym wyjaśnić niektóre szczegó- 
ły.. Kto napełniał strzykawkę? Wy czy 
Naumowa? Jak to się wszystko odbyło? 

— Ja podeszłam do niej z ampułką. Ona 
w tym czasie smarowała rękę tow. Dmi- 
triewa jodyną. Potem nałożyła zacisk i po- 
wiedziała do mnie: „Mario Ignatiewna, daj- 
cie ampułkę*, Nadpiłowałam koniec, odła- 
małam go, podałam jej ampułkę i kiedy... 


(e. d. n.) 


zostało 
Na zdjęciu demonstracja w Tokio podczas której 4 tys. stu- 
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